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Rok I (V) Kwiecień, Maj, Czerwiec 1938 Nr 2. 


MARIAN GUMOWSKI (Dębowiec k. Poznania) 


MEDALE HETMANA JANA ZAMOYSKIEGO 


Wielka postać hetmana Jana Zamoyskiego (t 1605), kanclerza 
za czasów Stefana Batorego i pierwszego doradcy tegoż króla, upa- 
miętniona jest w numizmatyce szeregiem medali i żetonów powsta- 
łych zarówno za jego życia, jak i po śmierci. Należy zatem do 
wyjątkowych postaci, których portret nie na jednym tylko medalu 
się zachował. Podobnie jak książka, tak i każdy medal ma swoją 
historię, którą bliżej omówić należy. Zaczynam od najmniejszych 
t, j. żetonów, których jest 3 zwanych podskarbiówkami. 


1) Żeton wyobrażający na A. tarczę z herbem Jelita Zamoy- 
skich, nakrytą hełmem z koroną, labrami i klejnotem, dokoła w otoku 
napis: PERGE . UT . CAEPISTI . NEC . ENIM . MORTALIA . QRIS 
(= Postępuj jak zacząłeś, nie szukasz bowiem rzeczy śmiertelnych 
[znikomych|)). R. napis sam w 8 wierszach: /.R .O.M .P ./.ILLRI 
VIRO / IOANI ZAMOSŚCI / OR . POLO: CANCE / LAS . COPIAR 
„IN / + LIVONIA . PR / AEFECTO. /. 1581. (= Pro memoria perenni 
illustri viro Ioanni Zamoscio, Regni Poloniae Cancellario, Supremo 
copiarum in Livonia praefecto 1581 = Na wieczną pamiątkę świetne- 
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mu mężowi Janowi Zamoyskiemu Królestwa Polskiego Kanclerzowi, 
wojsk w Inflantach naczelnikowi). Žeton ten wielkości 30 mm. opi- 
sany już jest w katalogach Czapskiego nr 8144, Raczyńskiego 92, 
Rewolińskiego 27, Beyera 34, ) nadto jeszcze w monografii Demla 
o liczmanach menniczych,*) oraz w moim artykule pomieszczonym 
w Sprawozdaniach Komisji historii sztuki VIII str. CLXXIV. W opi- 
sach tych rozmaicie tłumaczone są pierwsze litery napisu I.R. O 
M .P, które Demel tłumaczy »ln rebus omnibus Magno Potenti« 
(= we wszystkich rzeczach Wielkiemu i Potężnemu), co nie wy- 
daje się nam odpowiednie i dlatego zostać wolimy przy tłumacze- 
niu Raczyńskiego. Kwestia, gdzie ten żeton powstał i przez kogo 
był Zamoyskiemu ofiarowany, znajduje wytłumaczenie w drugiej 
odmianie jego, która wygląda: 


2) A. herb i napis jak poprzednio — R: Napis w 9 wierszach 
.60./1:R:O:M:P./ILLRI . VIRO / IOAI . ZAMOSCIO /.R. 
POLO . CANCEL /.S. COPIAR . IN / MOSCO . PRAE / FECTO: / 

1581 . Wielkość 30 mm. Żeton opublikowany przez Czapskiego 
nr 8143, Demla 52 i Gumowskiego j. w. CLXXIV nr 5 jest tylko 
odmianą poprzedniego, ale różną od niego w dwóch bardzo waż- 
nych punktach. Po pierwsze ma na początku napisu na odwrocie 
znak menniczy ð, a powtóre w dalszym ciągu napisu ma zamiast 
IN LIVONIA, słowa IN MOSCOVIA, przez co rytownik chce dać 
do poznania, że Zamoyski był naczelnym wodzem armii operującej 
przeciw Moskwie, a nie przeciw Inflantom. Ten sam rok co po- 


1) Czapski, Catalogue de la collection IV. Cracovie 1891 — Raczyński, Gabi- 
net medalów polskich, Berlin 1845 — Rewoliński, Katalog medali historycznych, Ra- 
dom 1879—Beyer, Polnische Miinzmeisterzeichen, Blatter fiir Miinzfreunde 1871. 191. 

+) Demel, Liczmany mennicze, Warszawa 1911 nr 53 
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przednio wskazuje, że ta odmiana jest raczej lepszym i popraw- 
niejszym wydaniem tego samego żetonu. 

U Rewolińskiego nr 28 i u Demla nr 54 opisany jest jeszcze 
jeden żeton Zamoyskiego, ale z 1583 r. Demel podaje go mimo, 
że zna o nim opinię K. Beyera, który w korespondencji z Koprow- 
skim zaręczał, że to nie 1583 lecz 1581 rok. Wobec tego, że i po- 
dział napisu i cała interpunkcja nie różni się od wyżej opisanego 
żetonu (2) przeto nie ulega wątpliwości, że żeton z 1583 r. nie ist- 
nieje i że rok ten powstał tylko w bujnej wyobraźni wymienionych 
autorów. 

Ważną wskazówką jest tu znak menniczy w formie trójkąta 0. 
Znak taki występuje również na monetach ziem pruskich, bitych 
w 1584 i 85 r. pod stemplem St. Batorego w Malborgu i należy do 
Hansa Goebla, kierownika tejże mennicy. Pewną trudność stanowi 
tylko fakt, że w 1581 r. kiedy powstały opisane tu żetony, mennica 
ta nie była czynna i na żadnej monecie z tego roku znaku trójkąta 
nie znajdujemy. Dochował się jednak w Archiwum gdańskim 
przywilej króla Stefana, wystawiony już 1577 r. dla obu braci Hansa 
i Kaspra Goebel, który pozwala im w Gdańsku albo innym mieście 
urządzić mennicę i pod kontrolą podskarbiego bić monety polskie 
za pomocą nowo wynalezionej maszyny.') Jest zatem możliwe, że 
bracia Goebel już w 1581 r. próbowali w Malborgu urządzić sobie 
mennicę i że pierwszą ich emisją były właśnie opisane wyżej żetony 
Zamoyskiego. 

Jak z napisu samego widać, żetony te zostały ofiarowane het- 
manowi w podarunku od wymienionych mincerzy. Zachodzi pyta- 
nie, co za sprawy łączyły hetmana z Goeblami, czemu przypisać 
ten dar jemu złożony, to wyróżnienie i szacunek. Otóż zdaje się 
być rzeczą pewną, że cała rzecz tkwi w fakcie, że Zamoyski obok 
różnych innych dostojeństw, miał w tym czasie jeszcze starostwo 
malborskie i od niego zależało, czy pozwolić Goeblom na otwarcie 
mennicy w tym mieście czy nie. Żetony hetmańskie są zatem 
pierwszym krokiem między staraniami w tym kierunku. 

Żetony są zrobione na wzór wielu innych, które w 2. połowie 
XVI wieku emitowała mennica wileńska dla swoich dygnitarzy, 
w pierwszej linii dla podskarbich i ich zastępców. Stąd ich popu- 
larna nazwa «żetony podskarbiowskie». Zamoyski podskarbim nie 
był, ale mógł tak samo jak oni takich żetonów potrzebować, gdyż 


') Akt ten drukuje Bahrfeldt, Sammlung in d. Marienburg, Danzig 1910 p. 17. 
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służyły one jak wiadomo do liczenia na linii, podobnie jak dzisiaj 
kulki na «szczotach» w Rosji. Liczenie na linii było wówczas sze- 
roko rozpowszechnione, a konieczne choćby dlatego, że ułatwiało 
niesłychanie dodawanie ówczesnych szelągów, groszy, talarów i du- 
katów, które systemu dziesiętnego jeszcze nie znały. 

Żetony Zamoyskiego są pierwsze w szeregu, jaki z biegiem 
lat wypuściła mennica malborska braci Goeblów. Należą tu bo- 
wiem podobne żetony podskarbiego J. Dulskiego z 1585, i podskar- 
biego J. Firleja z 1592 i 93 r., referendarza Mikołaja Firleja z 1593 
i mincerza K. Riedmulina z 1601. Zamoyskiego są jednak najważ- 
niejsze, gdyż pochodzą z czasów, kiedy jeszcze mennica malborska 
nie rozpoczęła emisji rzeczywistych monet. 

3. Dalszym zabytkiem medalowym po J. Zamoyskim to klo- 
cek warcabowy, rodzaj medalu, ale w drzewie wyciśniętego. Zna- 
my takie 2 klocki z 1584 i 1592 r. Pierwszy z nich wyobraża 
popiersie hetmana w prawo, z odkrytą głową, w szubie szamero- 
wanej na piersiach i z wystającym ozdobnym rękawem. Górą 
biegnie napis: £ IOHANNES D: ZAMO -SCIO : R : P : SUP : CANCE 
(Iohannes de Zamoscio Regni Poloniae Supremus Cancelarius) — 
R. Tarcza z herbem Jelita nakryta hełmem z koroną i labrami 
i z półkozłem w klejnocie, dokoła zaś napis: ss EXERCITUS m GE- 
NE- RALIS x CAPITANEUS ¥ 1584. Wielkość 41 mm. średnicy, 
opisany w katalogu Czapskiego nr 5405, a reprodukowany u Gu- 
mowskiego przy medalach Stefana Batorego. ') 

W dwóch zbiorach klocek powyższy znaleźć można: w Mu- 
zeum Czapskich, gdzie znajduje się jeden okaz i w Muzeum Czar- 
toryskich, gdzie jest 15 okazów tego samego klocka. Należy on bo- 
wiem do słynnej szachownicy, zwanej triktrak albo puf, z drzewa 
inkrustowanego i bogato ornamentowanego, która również do zbio- 
rów ks. Czartoryskich dziś należy. Szachownica, a raczej warcab- 
nica ta ma również datę 1584 i po bokach litery GSWS dziś nie- 
wytłumaczone, które widocznie należą i oznaczają ofiarodawcę tego 
sprzętu. W środku na właściwych polach gry, ustawionych jest 
30 klocków drewnianych czyli warcab, z których 15 jest białych, 
a 15 czarnych. Białe noszą odciśnięte popiersie i tarczę króla Ste- 
fana, czarne zaś opisane wyżej popiersie i herb hetmana Zamoy- 
skiego. Z tych 15 warcab czarnych należy 14 do Zamoyskiego 
i nosi rok 1584, jeden zaś klocek należy wyjątkowo do króla Ste- 


1)  Gumowski, Medale Stefana Batorego, Kraków 1913 p. 50. 


09 


fana, ale nosi rok 1591 czyli z innej już warcabnicy pochodzi. 
Jest rzeczą prawdopodobną, że nieznany dziś GSWS ofiarował tę 
warcabnicę królowi Batoremu w 1584, a wiedząc o przyjaźni króla 
z Zamoyskim, popiersia obu kazał wytłoczyć na warcabach. 

4) Warcaba podobna do poprzedniej, ale na A. popiersie inne 
o większej głowie i surowszych rysach, a w otoku napis: IOHA- 
NES : D : ZAMOS-CIO : R : SUP : CANCEL «x — R. Herb Jelita 
jak poprz. na ozdobnej tarczy, nakrytej hełmem z koroną, labrami 
i półkozłem w klejnocie, dokoła napis: EXERCITUS x% GENERALIS % 
CAPITANEUS 8 1592 8 Średnica 45 mm., opublikowany u Raczyń- 
skiego nr gia (tom II), ale z bardzo niedokładnym rysunkiem. 
Znajduje się dziś jeden okaz w zbiorach ord. Zamoyskich w War- 
szawie, drugi okaz w Muzeum Narod. tamże. Pierwszy znaleziony 
został w Ischel pod Salzburgiem w 1843 i przywieziony przez ks. 
Teresę Jabłonowską do kraju, drugi pochodzi ze zbiorów B. Demla, 
który go miał po K. Beyerze. 

Mając analogię w klocku poprzednim, należy i w tym wypadku 
przypuszczać, że warcaba ta należała również do szeregu klocków 
innej warcabnicy, na której po jednej stronie stały klocki z portretem 
hetmana, po drugiej stronie zaś inne klocki z portretem Batorego. 
Odpowiednie klocki Batorego nawet istnieją, tylko mają datę 1591 
a nie 1592 a daty te Świadczą, że zrobione były już po śmierci 
króla, kiedy na tronie polskim siedział Zygmunt III. Prawdopodo- 
bnie wyszły z warsztatów norymberskich, gdzie w XVI i XVII wieku 
robiono wiele tego rodzaju przedmiotów, ozdabiając je portretami 
głośnych w te czasy osobistości. Do takich należeli król Stefan 
Batory i hetman Zamoyski i dlatego nawet po śmierci króla nie 
wahano się wyrabiać nowych warcab z ich portretami. 

5) Późniejsze od żetonów i klocków warcabowych wydają się 
być medale, których jest także dwa, ale oba bez daty. Jeden 
większy przedstawia na A. popiersie kanclerza w lewo w szubie 
pod szyją zamkniętej, z odkrytą głową i z napisem: IOAN . ZA- 
MOYSKI . MAG:CANC . POL . PRAEF. GEN. MI .) magnus Cancel- 
larius Poloniae, Praefectus generalis militiae) — na R. widzimy dwa 
wieńce, a w nich dwa wyrazy VTRAQ / CIVIS (= oboma obywa- 
tel). Medal wielkości 53 mm, opisany jest w katalogach Czapskiego 
nr 4065, Bentkowskiego 89, Raczyńskiego مو‎ Rewolińskiego 29, 
Mikockiego 2875, Zelta 2524, ks. Radziwiłła str. 176, Kundmana 887, 
Kochlera (Miinzbelustigung I, 249). Z przytoczonych katalogów wi- 
dać, że medal nie jest zjawiskiem rzadkim, że w wielu zbiorach 
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się znajduje. Jednakże są to oryginały i kopie, czyli że medal ten 
może być wcześniejszego lub późniejszego lania. Medal ten bowiem 
nie jest bity stemplem lecz lany. Odlewy w złocie znane są z Mu- 
zeum ks. Czartoryskich w Krakowie i z gabinetu numizmatycznego 
w Monachium. Odlewy srebrne znajdują się w zbiorach Czapskich, 
Potockich i Czartoryskich w Krakowie, Ossolińskich we Lwowie, 
Radziwiłłów w Nieświeżu, Ermitaża w Petersburgu. Odlewy wresz- 
cie ołowiane są w gabinetach numizmatycznych w Berlinie i Mo- 
nachium. lm odlew starszy, tym większa jego średnica, przeciwnie 
im młodszy i późniejszy, tym średnica medalu mniejsza. Stąd róż- 
nica średnicy między odlewami waha się od 47 — 53 mm. 


y‏ وړ سوک 
s‏ 144677 د 


Kto jest autorem tego medalu, nie wiadomo: nie zostawił bo- 
wiem żadnej sygnatury po sobie. Niewątpliwie jednak był to arty- 
sta pierwszorzędny, gdyż portret kanclerza na tym medalu należy 
do najlepszych i pod względem artystycznym najwyżej stojących. 
Rysy twarzy są tu tak wyraziste i charakterystyczne, że stały się 
wzorem dla wszystkich późniejszych portretów, nietylko medali 
n. p. Gatteaux, ale i obrazów, że wspomnę tylko wspaniały obraz 
J. Matejki «Batory pod Pskowem», gdzie postać kanclerza jest wła- 
śnie na tym medalu wzorowana. 

6) Drugi z medali wyobraża popiersie J. Zamoyskiego w pra- 
wo z odkrytą głową, ubranego w ozdobną zbroję i łańcuch złoty 
na szyi oraz napis w 2. wierszach: IOHANNES . DE . ZA-MOSCIO 
R : P SUP. CANCE . / ET. EXER . GE - NE . CAPI . — R. Dwa 
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wieńce laurowe, razem złączone z napisem UTRAQ /CIVIS i arabeski 
po bokach. Medal ma średnicy 41 mm i opisany jest w katalogach 
Czapskiego nr 4066, Bentkowskiego 89a, Raczyńskiego دو‎ Rewoliń- 
skiego 30, Radziwiłła str. 177, oraz w katalogu aukcyjnym Schle- 
singera 1934, 454. Jest bity stemplem i w złocie wagi 10 dukatów, 
był na licytacji w firmie Schlesinger w Berlinie 1934, bity zaś w sre- 
brze jest w zbiorach Czapskich w Krakowie, Radziwiłłów w Nie- 
świeżu i gabinetu numizm. w Wiedniu. Poza tym znalazł się w gałce 
na szczycie wieży ratuszowej w Krakowie. 


Naturalnie są i odlewy późniejsze tego medalu. Odlew taki 
srebrny był w zbiorze Zelta i opisany w jego katalogu pod nr 2525, 
odlew zaś ołowiany jest w gabinecie numizm. w Berlinie. Co wię- 
cej istnieją ponadto falsyfikaty tego medalu, sporządzone w ten 
sposób, że odlew negatywny hartowano i używano później jako 
stempla do bicia nowych egzemplarzy. Tak bite okazy są jednak 
mniejsze w średnicy, bo tylko 38 mm i płytsze w reliefie, a że 
w niektórych miejscach były w stemplu poprawiane, więc w tychże 
miejscach różne są od oryginału. Tego rodzaju falsyfikaty robił 
Józef Majnert w Warszawie ca 1845 r. i za duże sumy rozsprzeda- 
wał między amatorów. 


Nie wiemy i tu, kto jest twórcą oryginału, to pewna że me- 
dal wyszedł z jakiejś mennicy polskiej i przez rytownika menni- 
czego był robiony. Kształtem liter najwięcej się zbliża do talara 
medalowego z 1600 r., zwłaszcza litera E z dłuższą dolną laską 
jest u obu identyczna. Wobec tego uzasadnione może być przy- 
puszczenie, że medal ten powstał w mennicy poznańskiej i że stem- 
pli do niego dostarczył rytownik tejże mennicy Rudolf Lehman. 
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Przypuszczenie to jest tym więcej prawdopodobne, że kierownikiem 
mennicy był wówczas Herman Riidiger, ten sam, którego J. Zamoy- 
ski w 1601 r. przyjął do swego herbu, za zasługi "jak mówi — rodzi- 
nie Zamoyskich oddane.') Możliwe, że zasługi te polegały między 
innymi także i na wyrobie tych medali. 


Albertrandi w swoich notatach, przechowanych dzisiaj w Aka- 
demii Um. w Krakowie, a za nim Raczyński, opowiada, że za jego 
czasów nierzadko spotkać się można było z jednym lub drugim 
z opisanych tu medali (5 i 6), w złocie bitym lub lanym, przecho- 
wanymi po różnych domach. Medale te widocznie zaginęły wśród 
zamieszek, wojen i kryzysów, większa zaś ich ilość da się wytłu- 
maczyć tym, że sam Zamoyski rozdawał je często i to razem z łań- 
cuchem złotym. Z listów jego bowiem i pism wynika, że nie są 
to medale przez kogoś innego na cześć kanclerza bite, albo po 
śmierci ku jego pamięci sporządzone, ale zamówione przez niego 
samego do własnego użytku i traktowane w ten sposób, jak dzi- 
siaj fotografie. Gdy chciał komu dać swój portret, albo jakąś pa- 
miątkę, dawał zwykle medal, jak to było wówczas w zwyczaju. 


Z aktów przechowanych w Bibliotece ordynackiej*) pokazuje 
się, że medale powyższe rozdawał sam kanclerz i to zwykle w zło- 
cie i na złotym wiszące łańcuchu, razem wagi i wartości około 
100 czerwonych złotych czyli dukatów. Rozdawał je znaczniejszym 
osobistościom, których chciał sobie ująć lub zjednać, rozmaitym 
przyjacielom i uczonym w kraju i za granicą, którym chciał się 
przypomnieć, nawet swoim chrześniakom. którym chciał zostawić 
pamiątkę. W ostatnim wypadku rozróżniał kanclerz oba medale 
i dziewczętom zostawiał na pamiątkę swój medal złoty z popiersiem 
swoim w szubie, a chłopcom medal z popiersiem w pancerzu, jak 
to było n. p. na chrzcinach syna kasztelana małogoskiego w Dob- 
czycach. 


Interesujące są przesyłki tych medali uczonym za granicę, 
gdyż zostawiły ślady w listach i korespondencji kanclerza. Z lis- 
tów tych dowiadujemy się, że z początkiem 1600 r. wysłał Zamoyski 
niejakiego Jana Ursyna ze Lwowa z listami i medalem do Padwy 


') Archiwum Zam. XV. 156 nr 23. 


*) W. Sobieski, Archiwum Jana Zamoyskiego, Warszawa 1905. 
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do profesora medycyny Jana Tom. Minadousa, za co mu tenże 
w liście z dnia 15 czerwca t. r. dziękuje pisząc: «otrzymałem rów- 
nież twój portret jakby żywy i twojej duszy i rysów prawdziwy 
wizerunek ze złota w wspaniałym numizmacie wykonany». Taki 
sam medal otrzymał drugi profesor medycyny w Padwie, Herkules 
Saxonia z dodatkiem złotego łańcucha, za co mu listem z dnia 
10.III.1601 serdecznie dziękuje. 


Wśród korespondencji pełnomocnika hetmańskiego w Zamoś- 
ciu, Samuela Knuta, jest następująca wiadomość pod dniem 11 lutego 
1603 r. «Twarz Waszmości dla opata S. Valentini Oddutiego dałem 
lać. Skoro gotowa będzie, odeszlę ją niemieszkanie». Angelo Od- 
dutio był opatem klasztoru św. Walentego w Rzymie i zostawał 
w dłuższej korespondencji z Zamoyskim z powodu, że za jego po- 
średnictwem dał Zamoyski w Rzymie do sztychowania obrazy, jego 
zwycięstwa w Inflantach przedstawiające. Za te usługi chciał Za- 
moyski posłać opatowi swój medal czyli twarz swoją. Z notatki 
widać, że odlewy medalu robiono według potrzeby i to w samym 
Zamościu, naturalnie według jakiegoś modelu, który oddawna miano 
gotowy. W danym wypadku chodziło naturalnie o medal z popier- 
siem w szubie, bo ten tylko był i mógł być lany, podczas gdy drugi 
medal, z popiersiem w pancerzu, był bity stemplem i musiał być 
sporządzany w mennicy. Notatka powyższa jest też wskazówką, 
że odlewanie pierwszego medalu trwało zdaje się do końca życia 
Zamoyskiego (t 1605), a sam medal powstał prawdopodobnie nie- 
wiele wcześniej. 


Ale nie tylko do Włoch posyłał Zamoyski swoje medale. 
(Między poematami Hugona Grotiusa, wydanymi w 1617 r. w Leydzie, 
znajdują się dwa epigramaty poświęcone medalowi kanclerza! 
Medal ten znowu złoty, przesłał był kanclerz Józefowi Justowi Ska- 
ligerowi, wielkiemu  filologowi holenderskiemu i profesorowi 
w Leydzie (1540—1609), który naturalnie chwalił się tym między 
swymi znajomymi. ( Medal pokazany wówczas H. Grotiusowi wy- 
warł na nim takie wrażenie, że nie tylko wiersz łaciński na jego 
temat napisał, ale i sam medal w końcu od Skaligera wydostał. 
Oto wolne tłumaczenie tych wierszy: | 


') H. Grotius, Poemata omnia, Lugduni 1617 — przedruk u Mycielskiego 
w Sprawozdaniach Kom. Hist. szt. VIII, str. CLXXII — i Gumowski w Wiadom. 
Num. Ar. 1909, p. 47. 
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«Na wizerunek Jana Zamoyskiego wielkiego Polski kanclerza, 
w złocie wybity i Skaligerowi podarowany: 


«Obrońco i ozdobo cnej Ojczyzny swojej 

W Pallady obu cnotach przedziwnie potężny 

Tak Cię widzę w medalu, w pełnej krasie Twojej 
Oczy, nos, usta Twoje podziwiam jak żywe 

Tak wyglądać musiałeś w okresie pokoju 

Ale zupełnie chyba inne rysy Twoje były 

Gdy dzikich Inflantczyków zwyciężałeś w boju 
Gdy przed Tobą na szybkim zmykał Scyta koniu! 
W medalu widzę jednak tylko Mecenasa, 

Który miecz odłożywszy, śmiałą sięgnął dłonią 

I Rzym miasto Cekropsa, przenieść się odważył 
Na sam środek Sarmacji. Takim sądzę chciałeś 
Skaligerowi swemu przedstawić się snadnie 
Jakim i on i Muzy oddawna Cię znają». 


7) W 200 blisko lat po śmierci wielkiego kanclerza powstał 
nowy jego medal, który wyobraża na A. popiersie jego w prawo 
z odkrytą głową, ubrane w pancerz z złotym łańcuchem na pier- 
siach, otoczone napisem: IOANNES ZAMOYSKI CANCEL : ET EXER. 
DUX SUP . REG . POL . — R. napis w 8 wierszach : BELLO / 
ET PACE SUPREMUS / DUORUM REGUM ELECTOR / ET DEFEN- 
SOR / LITERARUM ET ARTIUM PROTECTOR / DEC . MDXCVIII / 
S.M.S(= w boju i pokoju znamienity, dwóch królów obiorca 
i obrońca, nauki i sztuki protektor, umarł 1598). 


Medal ten wielkości 53 mm średnicy należy do szeregu me- 
dali sławnych w Polsce ludzi, jakie około 1800 r. ukazały się sta- 
raniem i nakładem Michała Sołtyka, kanonika krakowskiego (SMS 
= sumptu Michaelis Sołtyk). Medal ten opisany został w katalo- 
gach Czapskiego nr. 3449, Raczyńskiego 630, Bentkowskiego 790, 
Rewolińskiego 138. Nie wszędzie napis jest dokładny, zwłaszcza 
rok oddany jest u niektórych przez 1608, 1605, tymczasem jest to 
1598. Rok jest naturalnie podany tu mylnie, gdyż Zamoyski umarł 
w 1605 r. 


Serja Sołtykowska, do której ten medal należy, składa się 
z 15 medali z popiersiami po jednej, a napisem po drugiej stronie, 
odnoszącymi się do najznakomitszych mężów Polski wieków ubie- 
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głych takich jak Bolesław Chrobry, Kazimierz Wielki, WŁ. Jagiełło, 
Chodkiewicz, Żółkiewski, Czarniecki etc. Medale te zamówił M. 
Sołtyk u medaliera wiedeńskiego Józefa Langa, późniejszego dyrek- 
tora Akademii Grawerskiej w Wiedniu. Lang wykonał je na pod- 
stawie rysunków M. Stachowicza, malarza krakowskiego, które też 
następnie zostały przez M. Sołtyka wydane w miedziorycie. Nie- 
które medale tej serii mają na sobie sygnaturę J. Langa, medal 
Zamoyskiego jest jednak bez podpisu. Jako wzór dla Stachowicza 
a potem Langa służył medal nr. 5, który kanclerza w zbroi przed- 
stawia. Zbroja jest tylko mniej ozdobna, a wyraz twarzy mniej 
poważny. 


8) Medal z 1822 r. wyobraża na A. popiersie kanclerza w lewo 
z odkrytą głową, w szubie pod szyją zapiętej i z napisem: IOAN- 
NES . SARIUS . SAMOSCIUS . DEFENSOR . PATRIAE . ET . SCEN- 
TIARUM . PROTECTOR (= Jan Sariusz Zamoyski obrońca ojczyzny 
i nauk protektor). Pod popiersiem podpis medaliera E . GATTEAUX. 
F. — R. Dwa wieńce, laurowy i dębowy splecione ze sobą z na- 
pisem w środku UTRAQ : CIVIS (oboma obywatel), nad niemi : 
ACADEMIAM . SAMOSŚSCII . INSTITUIT . MDXCIV (= Akademię 
w Zamościu założył 1594), a pod nimi w 3 wierszach: SCHOLIS . 
SAMOSCIANIS / RESTITUTIS . SCEBRESSINI ' MDCCCXXII (= 
= Szkoły zamojskiej odnowienie w Szczebrzeszynie 1822 r.). 


Medal ten wielkości 5o mm średnicy, opisany był w katalo- 
gach Czapskiego nr. 4067, Bentkowskiego 872, Rewolińskiego 209, 
Umińskiego 1110, Reichla 2769. Wybity został na pamiątkę prze- 
niesienia szkoły zamojskiej do Szczebrzeszyna 1822 r. Szkołę tę 
założył w 1599 r. J. Zamoyski pod nazwą Akademii, a w pół wieku 
później król Jan Kazimierz nadał jej duże przywileje i zrównał 
w prawach z Akademią krakowską. Po rozbiorach za czasów 
austryjackich przekształconą została na liceum, a w 1822 przenie- 
sioną do Szczebrzeszyna. 


Medal sam zamówiony został przez rodzinę Zamoyskich w Pa- 
ryżu u medaliera Edwarda Gatteaux (* 1788 t 1871), który nie wy- 
silił tu swojej fantazji, lecz skopiował zarówno jedną jak i drugą 
stronę starego medalu kaclerza (nr. 6), przy czym dał mu wyraz 
jeszcze bardziej energiczny i myślący. Po zbiorach znane są tylko 
w bronzie bite okazy. 
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9) Medalion owalny z popiersiem kanclerza */, w lewo, z od- 
krytą głową, w szubie pod szyją zapiętej i z postumentem u dołu, 
pod którym napis ZAMOYSKI. Jednostronny, wielkości 66x53 mm, 
opisany u Raczyńskiego 634, Jaworskiego 403 i Umińskiego 1111,') 
znany tylko w odlewach żelaznych. Medalion należy do grupy 
3 podobnych owalnych i jednostronnych plakiet, z popiersiami Za- 
moyskiego, Żółkiewskiego i Chodkiewicza, które są jakby kopiami 
biustów tych hetmanów, dlatego mają postument zaznaczony pod 
każdym popiersiem. Są zdaje mi się wyrobem fabryki odlewów 
żelaznych Mintera w Warszawie w okresie ca 1830 r. Istnieją też 
odlewy tego samego medalu, ale w bronzie i z nieco szerszym 
brzegiem (owal 73-59 mm), które na odwrociu mają przylutowaną 
tabliczkę firmy Minterowskiej. Są wreszcie i takie odlewy, które 
są okrągłe, nie owalne jak poprzednie, ale z tego samego modelu 
odlane. Opisuje je Jaworski pod nr 403, 404 i 405. 


10) Medalion jednostronny z wyobrażeniem głowy kanclerza 
z włosami do góry zaczesanymi i zakręconymi wąsami, poza głową 
napis JAN ZAMOYSKI, u dołu drobnymi literami: ODLEW FABRYKI 
MINTERA. Wielkość 125 mm średnicy, odlew bronzowy, cyzelo- 
wany w zbiorach miejskich we Lwowie. Podpisana tu, jak i na 
poprzednim medalionie fabryka K. W. Mintera, powstała w 1828 r. 
w Warszawie i odlewami swoimi spopularyzowała wiele portre- 
tów, biustów i pomników królów polskich i wybitnych osobistości 
naszej przeszłości. Prosperowała aż do powstania styczniowego 
1863, po czym zaczęła powoli upadać. Możliwe, że ten portret Za- 
moyskiego wymodelował Wojciech Święcki, który największą ilość 
portretów do tej fabryki dostarczył. Opisuje go Jaworski pod nr 402. 


11) Medalion owalny i jednostronny, przedstawiający głowę 
Zamoyskiego w prawo, z krótkimi włosami i bujnymi wąsami, 
u dołu podpis artysty Chartron F. Na odwrocie jest wygrawero- 
wane: JAN / ZAMOYSK / MDCV. Medalion ma wielkość 205-93 m/m 
w owalu, jest lany w żelazie i znajduje się w zbiorach miejskich 
m. Lwowa z daru W. Przybysławskiego. Podpisany tu Chartron 
był rzeźbiarzem francuskim, który za Księstwa Warszawskiego przy- 
był do Polski i zatrudniony był w odlewni żelaza w Białogonie 
koło Kielc. W latach 1819 i 20 wymodelował dla niej parę du- 


') Jaworski, Medaliony polskie. Lwów 1910 —  Umiński, Medale polskie. 
Kraków 1885. 
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żych medali Aleksandra | nadto medaliony Kościuszki i Wielogłow- 
skiego. Z tych zatem lat prawdopodobnie pochodzi i opisany me- 
dalion Zamoyskiego. Opisuje go Jaworski pod nr. 406. 


12) Medalion okrągły, jednostronny z głową Zamoyskiego 
w prawo, z odkrytą głową, włosami do góry zaczesanymi i wąsa- 
mi nieco w górę zakręconymi. Na odwrocie wygrawerowane: 
JAN ZAMOYSKI. Medalion wielkości go mm średnicy, lany w bron- 
zie i cyzelowany, znajdujący się w zbiorach m. Lwowa. Ogólny 
typ podobny do poprzednich, ale bez podpisu artysty. Przypusz- 
czać jednak można, że i ten pochodzi z fabryki Mintera w War- 
szawie. Opisuje go Jaworski pod nr. 400. 


13) Medalion okrągły i jednostronny, wyobraża popiersie kan- 
clerza w lewo, z odkrytą głową i włosami ku frontowi zaczesany- 
mi, ubrane w delię zapiętą pod brodą. W otoku napis: JAN NA 
Z. ZAMOISKI KAN. I HET. W. K. + R. 1605. — Medalion wielkości 
226 mm odlany w żelazie znajduje się w zbiorach miejskich 
we Lwowie. Popiersie na nim modelowane ściśle według wzoru 
starego medalu (nr. 5), ale kto autorem, nie wiadomo. Możliwe, 
że i on z fabryki Minterowskiej pochodzi. Opisuje go Jaworski 
pod nr. 401. 

14) Medalion jednostronny, podobny do poprzedniego z po- 
piersiem kanclerza w lewo, w delii pod szyją zapiętej, tylko że ry- 
sy mniej podobne, głowa za duża, ramiona za szczupłe, wyraz 
twarzy jakby uśmiechnięty. W otoku napis: JAN NA Z: ZAMOISKI 
KAN: I HET: W. K — R: 1605 rozłożony daleko szerzej niż po- 
przednio. — Medalion wielkości go m m, odlany w żelazie, znajduje 
się w Bibliotece ordyn. Zamoyskich w Warszawie. 


15) Medalion jednostronny z podobizną Zamoyskiego i z na- 
pisem wyrytym na odwrocie: N. 12 JAN / ZAMOYSKI / MDCV — 
Owal wielkości 125 — 90 mm, odlany w żelazie i opisany niedo- 
kładnie w katalogu Umińskiego pod nr. 1112. Możliwe, że należy 
do wyrobów Chartrona (nr. 11), gdzie na odwrocie taki sam napis, 
ale bez N. 12. Ten nr. wskazuje, że medalion Zamoyskiego był 
nr. 12 w serii. N-rem 13 oznaczony jak medalion Kaspra Wielo- 
głowskiego, który ma wyraźny podpis Chartrona i datę 1819. Jest 
to wskazówką, że i ten medal Zamoyskiego wyszedł z rąk tego 
artysty, że powstał ca 1819 r. i też odlany był w fabryce żelaza 
w Białogonach. 

Marian Gumowski. 
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ALEKSANDER TARNAWSKI (Lwów) 


DZIEJE POWSTANIA DÓBR ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 


Stworzenie przez kanclerza i hetmana w. kor. Jana Zamoy- 
skiego, tak olbrzymiego latyfundium, jakim były i pozostały do 
dzisiaj dobra Ordynacji Zamojskiej, i na tak trwałych podstawach, 
które pozwoliły im przetrwać tyle wieków w rękach jednego rodu, 
jest pierwszorzędnym świadectwem twórczej energii i niepospoli- 
tych zdolności tego człowieka również i na polu prywatno - gospo- 
darczym. Na tym większe zaś dzieło to zasługuje uznanie, że stwo- 
rzone zostało własnymi jego rękoma, prawie z niczego, trudem 
całego życia. 

Jan Zamoyski nie był synem wielmoży i w spadku nie otrzy- 
mał wielkiej fortuny. Wielki majątek ziemski był mu potrzebny, 
gdyż tego wymagało jego stanowisko w państwie. Jak wiadomo, 
na potędze majątkowej opierały się wówczas w Polsce wpływy 
polityczne i znaczenie niektórych rodów magnackich, jak Radziwił- 
łów, Ostrogskich, Sapiehów i innych. Zamoyski, który w prze- 
ciągu krótkiego czasu zrobił zawrotną karierę polityczną, stawszy 
się ze skromnego sekretarza królewskiego kanclerzem i hetmanem 
wielkim kor., pierwszą po królu osobą w państwie, wywierającą 
decydujący wpływ na sprawy wewnętrzne i zewnętrzne państwa, 
musiał stworzyć sobie odpowiedni majątek, godny swego stano- 
wiska, widomy znak w pojęciu szerokich mas szlacheckich— potęgi 
i znaczenia. 

A ojcowizna była nader skromna, więc dzieło trzeba było 
budować od podstaw. Do budowy tej przystępował Zamojski z nie- 
wielkim mająteczkiem, który mu w r. 1571 pozostawił ojciec w spad- 
ku. Składały się nań 4 wsie dziedziczne, leżące w ziemi chełmskiej, 
w pow. krasnystawskim nad rzeczkami Łabuńką i Topornicą, do- 
pływami Wieprza: Skokówka albo inaczej Skokówek lub Skokówki, 
miejsce urodzenia kanclerza, Zdanów, Kalinowice i połowa Pniówka 
(dawniej zwanego Pniowem). 

Objąwszy tę skromną ojcowiznę w samodzielne posiadanie, 
odrazu wytężył ambitny Zamoyski swe wszystkie siły, aby przede 
wszystkim skupić w swym ręku najbliższe dobra, sąsiadujące 
z gniazdem Zamoyskich, i w ten sposób stworzyć szerszą podstawę 
dla swej, niewątpliwie już z góry obmyślonej, ekspansji terytorial- 
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nej. W najbliższym sąsiedztwie od zachodu leżała rozległa 6 
szczebrzeszyńska, własność potężnego rodu Górków, której wschod- 
nie zręby stykały się z niektórymi dziedzinami Zamoyskich (ze Zda- 
nowem i Pniowem). Na razie jednak młody, dorabiający się dopie- 
ro majątku i kariery Zamoyski nie był w stanie od razu kupić tak 
wielkich dóbr. Udało mu się w r. 1578 nabyć zaledwie jedną ze 
wsi, należących do powyższej włości, t. j. Mokre, leżącą po drugiej 
stronie Wieprza. Na resztę trzeba było poczekać aż do czasu na- 
stania dla niego lepszej koniunktury. 


Równocześnie prawie, bo w r. 1579, korzystając z okazji, na- 
bywa od braci Marcinowskich dobra nieco odległe leżące na poł.- 
wschód od swego gniazda, wsie Rogoźno, Łosiniec i części Wie- 
przowego Jeziora, graniczące z dobrami starostwa bełzkiego będą- 
cego w jego rękach, zaczątek późniejszego klucza tomaszowskiego. 
Niewątpliwie przez nabycie tych dóbr pragnął Zamoyski uzyskać 
bezpośrednie połączenie swych prywatnych posiadłości z jedną 
z najbogatszych swych królewszczyzn, Bełzem, gdzie często prze- 
bywał. 

W następnym roku, 1580, powiększa Zamoyski w dalszym 
ciągu swój majątek ziemski przez nabycie od swego sąsiada, Woj- 
ciecha Stabrowskiego, wsi Jarosławca, Stabrowa i części Szopinka 
(zwanego dawniej Szepinem). Równocześnie w dobrach tych ustą- 
pili mu swe działy inni też cząstkowi dziedzice: Dunikowscy w Sta- 
browie i Jarosławcu oraz Żebrowscy w Szopinku. 


W r. 1581 nabywa Zamoyski od Piotra Janowskiego Janowice, 
Kulików i Powałkę (wieś dziś nieznana). Zaznaczyć trzeba, że 
Kulików należał do Zamoyskich już dawniej i dopiero w r. 1533 
przeszedł w obce ręce, zaś pewne części we wsi Janowicach pra- 
wem zastawu posiadał ojciec kanclerza już w r. 1565. 


W tym samym roku (1581) kupuje Zamoyski od Komorow- 
skich część Horyszowa Lackiego (dziś Polskiego) i Wolę Horyszow- 
ską oraz nabywa prawo zastawu do innych części Horyszowa, sta- 
nowiących własność Horyszowskich. 

W roku 1582 udaje się Zamoyskiemu nabyć pierwszą znacz- 
niejszą włość, mianowicie od starosty olsztyńskiego Jana Ocies- 
kiego za sumę 25.000 zł kupuje w pow. krasnystawskim kompleks 
dóbr, składający się ze wsi Sulmice, Krasne, Wirkowice (dawniej 
Wieprzkowice), Huszczka Wielka i Mała, Zabytów, Monastyrek 
(dawniej Monastyr) i Wiszenki. 
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W latach 1583 do 1585 przechodzą na własność kanclerza 
dobra dziedziczne drobnej szlachty Ściborów: Sitaniec i Wola Si- 
taniecka. ' 

Rok 1588 miał wielkie znaczenie dla dalszego rozwoju po- 
siadłości ziemskich kanclerza. W uznaniu zasług dla Rzplitej, 
zwłaszcza za zwycięstwo pod Byczyną, otrzymał on na mocy uchwa- 
ły sejmowej dwa dotychczas dożywotnio przez siebie trzymane, 
sąsiadujące ze sobą, starostwa krzeszowskie i zamechskie na dzie- 
dziczną własność. Rozległe te dobra, leżące w ziemi przemyskiej, 
graniczące od wschodu z włością rogozińską Zamoyskiego, składały 
się z miasta Tarnogrodu i 20 wsi, a to: Biszcza, Bukowina, Kamion- 
ka, Korchów, Krzeszów, Księżpol, Kulno, Lipiny, Piskorowice, Płu- 
sy, Potok, Sieraków, Wola Kulońska oraz Zamech, Babice, Łukowa, 
Obsza (dawniej Psza), Obszańska Wola, Rożaniec i Wola Rożaniecka. 

Pozyskanie na własność tak rozległych dóbr, dzięki którym 
majątek ziemski Zamoyskiego uzyskał dostatecznie silne podstawy, 
niewątpliwie skłoniło go do nadania swym posiadłościom formy 
ordynacji. Przypuszczalnie plan ten kanclerz powziął już dawniej, 
wzorując się zapewne na swych krewnych Radziwiłłach, którzy 
niedawno, bo w roku 1579, taką ordynację założyli na Ołyce, Nieś- 
wieżu i Klecku, ale dopiero teraz, gdy majątek jego ziemski do- 
znał tak poważnego wzmocnienia, mógł plan ten urzeczywistnić. 

Osobnym aktem fundacyjnym z roku 1589, zatwierdzonym 
przez sejm, stworzył Zamoyski t. zw. Ordynację Zamojską, t.j. usta- 
nowił niepodzielność swych dóbr na przyszłość przez przyznanie 
praw dziedzicznych do nich jednemu tylko spadkobiercy męskiemu. 
W ten sposób chciał zapobiec na przyszłość rozbiciu i rozdrobnie- 
nia majątkr, który tak zapobiegliwie całe życie gromadził. W skład 
Ordynacji weszły wszystkie dotychczasowe dobra dziedziczne Za- 
moyskiego na Rusi Czerwonej, t. j. świeżo założony Zamość z przy- 
ległościami, włość sulmicka, rogozińska, zamechska i krzeszowska 
oraz wsie Tworyczów i Łętownia (dziś Kitów), sąsiadujące z włoś- 
cią szczebrzeszyńską, dobra dziedziczne ojca, które dłuższy czas 
pozostawały w zastawie i dopiero niedawno, po wykupie z rąk 
wierzycieli, dostały się w faktyczne posiadanie kanclerza. Stwo- 
rzona w ten sposób Ordynacja Zamojska zajmowała w pierwszym 
swym stadium rozwojowym (r. 1589) niemały obszar, składający 
się z 2 miast i 39 wsi. Odtąd obszar ten nieustannie wzrastał, bo 
wszystkie nowe nabytki osobnymi aktami wcielał Zamoyski do 
Ordynacji. 
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W czasie od 1590 — 1592 r. nabywa Zamoyski od swych kre- 
wnych dobra, położone na północ od miasta Zamościa, t. j. Stary 
Zamość, Wierzbę i Piaski (dziś Piaski Ruskie). Zaznaczyć warto, 
że już około roku 1550 Stary Zamość należał do ojca kanclerza. 
W tym samym czasie posiadł również Zamoyski część pobliskiej 
wsi Chomęcisk, a mianowicie w r. 1591 nabył od Mikołaja Cho- 
męckiego część jego dziedziczną za 2.600 zł; niewątpliwie również 
działy dziedziczne, jakie posiadał w tej wsi stryj kanclerza, Florian 
Zamoyski, przeszły w tym czasie na jego własność. 

Wymienione dobra kolejno, dodatkowymi aktami z lat 1590, 
1591 i 1593, wcielił Zamoyski do Ordynacji. 

Znacznego rozszerzenia terytorialnego doznaje Zamojszczyzna 
w r. 1593. W tym bowiem czasie nabywa Zamoyski od braci 
Czarnkowskich, spadkobierców fortuny Górków, wielką włość szcze- 
brzeszyńską za cenę obowiązku spłacenia ciążącego na niej długu 
w wysokości 85.000 zł. Włość ta, leżąca po obu stronach Wieprza, 
składała się z miasta Szczebrzeszyna i 35 wsi, a to: Michałów, Bło- 
nie, Rozłopy, Deszkowice, Złojec, Zarudzie, Wszepce (wieś dziś 
nieistn.), Płoskie, Wysokie, Bortatycze, Białobrzegi, Siedliska, Nie- 
dzieliska, Wielącza, Bodaczew, Bród Stary (dziś Brody Stare), Bród 
Wołoski (dziś Brody Nowe) z nowoosadzoną Wólką, Żórawnica, 
Wywłoczyca, Topolcza, Kawęczyn, Kosobudy, Obrocz, Gorecko 
z Wólką, Wola Wieprzecka, część Wieprzca oraz wsie szlachty 
lennej: Topornica, Żrebce, Nielisz, Radecznica, Sułowiec, Powałka 
i połowa Pniówka. Do Ordynacji Zamojskiej wcielona została włość 
szczebrzeszyńska w tym samym jeszcze roku na mocy osobnego 
aktu. 

Na zachód od włości szczebrzeszyńskiej, leżącej na pograni- 
czu ziemi chełmskiej i lubelskiej, rozciągały się dobra gorajskie, 
leżące już na terytorium Małopolski, a na północ od nich, nad rze- 
ką Porem, na terenie ziemi chełmskiej, włość turobińska. Obie te 
włości, dawne dziedzictwo Górków, nabywa kanclerz w r. 1595 na 
własność od braci Czarnkowskich i Pawła Trojanowskiego za 
130.000 zł. Na dobra te składały się: miasto Goraj z wsiami Łada, 
Branewka, części Malinia, Branwi i Chrzanowa, Biała, Godziszów, 
Zwola, Kocudza, Rataj, Krzemień, Kawęczyn i Lipa oraz miasto 
Turobin i wsie Rokitów, Ośmiołany (dziś wieś nieist.), Turobiniec, 
Olszanka, Trzcianka, Gęsia Wola, Tarnawa, Biskupice, Ponikwy, 
Guzowa Wola (dziś Guzówka), Żabno, Czernięcin, Pstrągowa Wola 
i Dziadkowa Wola (dziś Żurawie) — razem 2 miasta i 27 wsi. 


82 


W kilka lat później osobnym aktem uzupełniającym z r. 1601 wcie- 
lił Zamoyski dobra te do Ordynacji. Zaznaczyć należy, że o kup- 
nie włości turobińskiej myślał Zamoyski jeszcze w r. 1579, ale za- 
jęty wówczas wojną moskiewską i słaby jeszcze finansowo nie 
mógł skorzystać z nadarzającej się okazji. 

W tym samym czasie (1595) powiększa Zamoyski obszar dóbr 
Ordynacji przez nabycie wsi Chmielka, Zawadki czyli Woli Chmie- 
leckiej i Rakówki. Dobra te leżały w obrębie klucza krzeszow- 
skiego, co było wielce niewygodnym dla kanclerza, nie znoszącego 
cudzych enklaw w granicach swych posiadłości. Tym też należy 
sobie tłumaczyć cel nabycia tych dóbr, nie przedstawiających poza 
tym większego dlań interesu, czego najlepszym dowodem, iż zapi- 
sał je w r. 1600 na rzecz kolegiaty w Zamościu. 


Gdzieś z końcem XVI i początkiem XVII wieku zagnieżdża się 
Zamoyski w sąsiadujących z włością szczebrzeszyńską dobrach 
Latyczyńskich. W r. 1599 posiada już tam część Ujścia, w r. 1602 
występuje już jako dziedzic Latyczyna, a w roku następnym jako 
dziedzic Chłopkowa, Czarnegostoku, Lipowca i Woli Uśckiej (dziś 
wieś niezn.), nabytych od Latyczyńskich. 

Nabycie włości gorajskiej i turobińskiej ułatwiło kanclerzowi 
rozszerzenie swych dotychczasowych dóbr dalej w kierunku za- 
chodnim. Z Gorajem i Turobinem graniczyła włość kraśnicka, te- 
żąca w pow. urzędowskim. Należała ona w tym czasie do ks. 
Janusza Radziwiłła, podczaszego w. lit. jako dziedzictwo żony 
jego ks. słuckiej Zofii Olelkowiczówny i była obciążona znaczny- 
mi sumami zastawnymi. Na dobra te skierował właśnie swą uwa- 
gę Zamoyski. W sprawie kupna tej majętności prowadził kanclerz 
pertraktacje z Radziwiłłami jeszcze w latach 1601 — 1602, w czasie 
wojny ze Szwecją, ale do ostatecznego porozumienia doszło dopie- 
ro po powrocie Zamoyskiego z wojny, w wyniku czego w r. 1604 
żona ks. Janusza Radziwiłła odstąpiła Zamoyskiemu całą włość 
kraśnicką, składającą się z miasta Kraśnika i wsi Suchynia, Wyż- 
nica, Wyżnianka, Budzyń, Kawęczyn, Stróża, Słodków, Blinów, Ba- 
torz, Zdziłowice, Ponikwy, Żabia Wola, Otrocze, Wilkołaz, Wymysł, 
Zalesie, Wola Wilkołazka i część Rudniczka, w zamian za co kan- 
clerz zobowiązał się spłacić wszelkie długi, ciążące na tych dobrach. 

W tym samym roku udało się Zamoyskiemu nabyć inne jesz- 
cze pomniejsze dobra. Tak więc we wsi Chomęciskach, której 
część posiadł był jeszczcze w r. 1591, powiększył dotychczasowy 
swój stan posiadania o dalsze działy dziedziczne Chomęckich tak, 
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że dobra te odtąd całe stały się jego własnością. W sąsiedztwie 
dóbr Tworyczowa od rozmaitych cząstkowych posiadaczy nabył 
w tym czasie wieś Nawóz, tudzież od Horyszowskich pewne części 
w Horyszowie Lackim, w którym dotychczas posiadał 1/3 część. 
Całego jednak Horyszowa Zamoyskiemu nie udało się skupić 
w swym ręku. 

Te wszystkie nowopozyskane dobra wraz z włością kraśnicką 
piątym z kolei aktem uzupełniającym z r. 1604 przyłączył kanclerz 
do Ordynacji. 

Pracy nad powiększeniem dóbr ordynackich nie zaprzestał 
Zamoyski do samej śmierci. Na krótko przed nią w r. 1605 na- 
bywa jeszcze od Latyczyńskich jakieś dalsze ich działy dziedziczne 
w Latyczynie i Chłopkowie, oraz od Jana Zaporskiego wieś Są- 
ciaszkę (dziś Sąsiadkę), Mokrelipie i część Zakłodzia. Na tym 
zakończył swe pracowite dzieło, gdyż w tym samym jeszcze roku 
dokonał żywota. 

Tak oto przedstawiają się pokrótce dzieje powstania jednego 
z największych w ówczesnej Polsce majątków ziemskich, jednoli- 
tego pod względem terytorialnym, obejmującego 6 miast i sto kil- 
kadziesiąt wsi, w granicach, które przetrwały niemal do naszych 
czasów. 

Zebranie tak wielkiego majątku wymagało od Zamoyskiego 
oczywiście obok usilnych starań i zabiegów przede wszystkim 
olbrzymiego wysiłku finansowego, ale potężny i wpływowy oraz 
sprytny i wytrwały kanclerz umiał każdą przeszkodę przezwyciężyć 
i cel zamierzony osiągnąć. Pieniądze na kupno dóbr prywatnych 
czerpał Zamoyski w dużej mierze z dochodów swych licznych 
(miał ich 13) i bogatych królewszczyzn. Dobra Ordynacji koszto- 
wały go olbrzymie sumy; według naszych niezupełnych obliczeń, 
wydał na ten cel ponad 350.000 zł. 

W myśl zasady, że «też i z takich rzeczy bywają wielkie, gdy 
parvo parvum additur», nie gardził Zamoyski żadną posiadłością, 
choćby to była tylko cząstka wsi, cenił bowiem każdą piędź ziemi. 

Podkreślić należy, że większość dóbr Ordynacji nabył Zamoy- 
ski, korzystając z tego, że były one mocno obdłużone, a tym samym 
łatwe do nabycia. Ciążące na tych dobrach długi spłacał jużto go- 
tówką, jużto zabezpieczał je na innych swych dobrach. 

Obok kłopotów pieniężnych, praca nad zgromadzeniem tak 
olbrzymiego latyfundium połączona była niejednokrotnie z uciążli- 
wymi sporami i walką o ziemię z sąsiadami. Rozszerzając swe 
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włości, natrafiał Zamoyski na przeszkody w postaci oporu sąsia- 
dów, zwłaszcza drobnej i zubożałej szlachty, która nie zawsze do- 
browolnie ustępowała potężnemu kanclerzowi ze swych dziedzin. 
Takie np. walki stoczyć musiał Zamoyski zanim posiadł na włas- 
ność Horyszów Lacki, Szopinek, Sąsiadkę, Nawóz i inne pomniej- 
sze dobra. Ale tak potężnemu sąsiadowi nie łatwo było się oprzeć, 
tym bardziej, że swym zaborczym zapędom umiał zawsze nadać 
pozory legalności. Zamoyski lubił być panem ziemi niepodzielnym 
i dlatego tak usilnie a często i bezwzględnie dążył do likwidacji 
współwłasności drogą skupu poszczególnych części wsi. Tą drogą 
udało mu się wyrugować wiele drobno - szlacheckich rodów z ich 
gniazd i siedzib. 

Na zakończenie podkreślić warto jeszcze jeden charakterystycz- 
ny moment w ekspansji terytorialnej Zamoyskiego, a mianowicie 
stałe i systematyczne szerzenie się jego nie na wschód, ale na za- 
chód. Nie jest to bynajmniej przypadkowe, ale podyktowane było 
niewątpliwie względami gospodarczymi. Chodziło mu mianowicie 
o to, aby dobra Ordynacji leżały jak najbliżej głównej arterii wod- 
nej, Wisły, względnie Sanu, i tym samym miały zapewnione jak 
najdogodniejsze warunki dla wywozu produktów rolnych i leśnych, 
na zbyt do Gdańska. 

Aleksander Tarnawski. 


BOGDAN HORODYSKI (Warszawa) 


JAK MIAŁO POWSTAĆ OSSOLINEUM W ZAMOŚCIU. 


Kulturalna rola Zamościa skończyła się u schyłku 18 wieku. 
Stanowisko, jakie zajmował w Polsce dzięki fundacji Jana Zamoy- 
skiego, zlikwidowali ostatecznie Austriacy, zamykając w 1784 r. 
Akademię. Wprawdzie ostatnie lata swego żywota spędziła ona 
w całkowitym upadku naukowym i materialnym, ale ciągle jeszcze 
była spadkobierczynią lepszych tradycyj. Z zamknięciem Akademii 
spadł Zamość do szeregu drugorzędnych miast powiatowych, a ca- 
łą swą wartość zawdzięczał jeszcze tylko niezdobytej twierdzy, 
traktowanej przez Austrię jako jej bastion pograniczny. 

Miejsce Akademii zajęły szkoły niższego rzędu; spoczywająca 
w murach dawnej wszechnicy cenna i bogata biblioteka akademic- 
ka przestała mieć czytelników. Jeszcze się przecież tułały w Za- 


mościu echa dawnej chwały, echa cżasów Szymonowicza i Bursiusa, 
a bezużyteczne księgi były żywymi świadkami dwu wieków nau- 
kowej pracy. I z tymi właśnie księgami związać się miała nowa, 
świetna przyszłość Zamościa. Tylko, że Zamość nie miał już 
szczęścia: okupacja austriacka za wcześnie się skończyła. Dzień 
20 maja 1809 r., kiedy twierdza zamojska po raz pierwszy w swych 
dziejach została wzięta szturmem, był dla Zamościa dniem patrio- 
tycznej radości, bo zdobywcami były wojska księcia Józefa, ale 
był też dniem, przekreślającym najpiękniejszą przyszłość akademic- 
kiego grodu. 

Józef Maksymilian Ossoliński był skrzętnym zbieraczem sta- 
rych i nowych druków, osobliwie «krajowych rzeczy». Księgozbiór 
jego, złożony w Wiedniu, był już wcale pokaźny, bo w 1803 r. 
składał się «blisko z 30 tysięcy tomów i tomików w różnym celu 
nauk». Gromadził hrabia te księgi przez lata całe, wyszukiwał co 
rzadsze, cieszył się nimi, nie szczędził na nie grosza ani czasu. 
Stworzył z nich sobie wspaniały warsztat naukowy, stojący także 
do dyspozycji Samuela Lindego, przyjaciela i bibliotekarza hrabiego. 
Tam to, wśród tych książek, i wśród przyjacielskich dociekań obu 
uczonych, powstawał pierwszy Słownik Języka Polskiego. Nie dziwne, 
że księgi stały się najcenniejszym skarbem Ossolińskiego. Wpraw- 
dzie księgozbiór jego był chwilowo całkowicie bezpieczny, ale 
zacny zbieracz nie mógł się opędzić niepokojącej myśli, co się ze 
skarbem tym stanie po jego śmierci. 

«Jestem właśnie względem mojej biblioteki w czuciu tego 
ojca, — pisał — który jedyne dziecię swoje radby postanowionym 
jak najprędzej oglądać... Teraz, gdy o jakim nagłym zgonie słyszę, 
lękam się myśląc gdyby mnie to spotkało, a coby się stało z moją 
chęcią i ofiarą dla kraju»'). Tak, ofiarą dla kraju, bo Ossoliński 
od kilku już lat nosił się z myślą ulokowania swej biblioteki w oj- 
czyźnie. Początkowo miał zamiar przenieść ją do Krakowa,*) mó- 
wił o swym księgozbiorze jako o instytucji, która ma kiedyś być 
oddana na użytek narodowi,*) ciągle jednak nie mógł się zdecydo- 
wać na wybór odpowiedniego miejsca i na ręce, w których opiekę 
mógłby spokojnie powierzyć dzieło swego życia. 

Wreszcie doszedł hrabia do przekonania, że najodpowiedniej- 
szą atmosferę, najlepszą ochronę znajdą jego książki w Zamościu, 


1) Bibl. Ord. Zamojskiej, rkps: Akta Biblioteki Ossolińskich, k. 5. 
2) Bibl. Ossolińskich, rkps 4006, k. 65. 
3) Fischer, Zasługa J. M. Ossolińskiego, Kwart. Hist. r. 1918, str. 47. 
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obok ksiąg, pozostałych po Akademii. Pomysł był doskonały. 
Razem z Lindem opracowali i przemyśleli projekt tej fundacji i nie- 
zwłocznie podjęte zostały pierwsze kroki do urzeczywistnienia za- 
miaru. Przede wszystkim zaś zwrócił się Ossoliński do księcia 
Adama Czartoryskiego, generała ziem podolskich, teścia Ordynata 
Stanisława Zamoyskiego. 

W liście, datowanym z Wiednia 15 czerwca 1803 r.!) Osso- 
liński pisał: «Mój cały zamiar zostawić po sobie w pewnych ręku 
Narodowi memu tę jedyną usługę, którą mu uczynić czasów na- 
szych okoliczności pozwalają». Przy liście przesyłał hrabia «Projekt 
fundacji Biblioteki», prosząc księcia Generała o radę, poprawki 
i protektorat dla całego przedsięwzięcia. 

Projekt sam utrzymany był w trybie warunkowym i miał cha- 
rakter pomysłu do przedyskutowania. Zresztą z jego jedenastu 
punktów wszystkie, i prawie bez zmian, weszły do ostatecznej re- 
dakcji umowy i regulaminu Biblioteki. We wstępie spowiadał się 
Ossoliński, co go do takiego zamiaru skłoniło. Pisał więc: 

«Gdybym fundusz wcale publiczny zrobił z Biblioteki mojej, 
podpadałaby dyspozycjom rządowym, a zatem odmianom, mogłaby 
być dla kraju straconą. Gdybym jej z funduszem któremu z moich 
krewnych powierzył, w czasie, za zdrobnieniem jego sukcesów for- 
tuny, tak Biblioteka mogłaby być w niebezpieczeństwie; radbym ją 
tedy dla zabezpieczenia jej dla narodu, niejako w depozyt oddać 
Ordynatom Zamoyskim, iż tak nie byłaby własnością rządową; że 
Ordynaci nigdy nie będą w przypadku tracenia jej; że też moje 
imię miało jakiś związek z Fundatorem Ordynacji Janem Zamoy- 
skim, którego pierwsza żona była Ossolińska» *). 

Wszystko teraz zależało od tego, jak do projektu ustosunkuje 
się Stanisław Zamoyski. Wedle prośby, wyrażonej w liście Osso- 
lińskiego, projekt miał przedstawić zięciowi książe Czartoryski. 
Wybór tego protektora był zupełnie zrozumiały i naturalny. Czar- 
toryski był uznany przez świat literacki i naukowy Polski za me- 
cenasa i arbitra, o którym odzywano się w superlatywach. To wy- 
jątkowe jego stanowisko, jak również związki rodzinne z dziedzi- 
cem Zamościa były dostatecznym argumentem, by właśnie o osobę 
księcia oparł się Ossoliński w swych zamierzeniach. Zresztą hra- 
bia Ordynat przebywał w tym czasie w Londynie. Tam go wi- 


1) B. O. Z. rkps: Akta B. Ossol. k. 5. 
2) B. O. Z., Akta, k. 20. 
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docznie znalazł list Czartoryskiego, bo stamtąd pisał Ordynat do 
nieznanego adresata, pewnie Lindego, jak bardzo zainteresował go 
i pociągnął projekt Ossolińskiego. W liście tym, z 19 lipca'), do* 
nosił Zamoyski, że akceptując w zasadzie sam zamysł, musi po- 
czynić pewne zastrzeżenia, ale nie utrudnienia — «des observations 
et non des difficultés». 

Ordynat uważał przede wszystkim, że tymczasem mogła być 
mowa tylko o całości przedsięwzięcia, bez wnikania w szczegóły 
takie jak pomieszczenie i sprawa administracji Biblioteki, których 
omówienie należy odłożyć do jego powrotu do kraju. 

Druga, zakwestionowana przez Zamoyskiego, sprawa dotyczyła 
kwestii pieniężnej i była nadzwyczaj charakterystyczna dla ofiar- 
ności obu stron. Rozpoczął się najszlachetniejszy targ o to, kto 
ma ponieść koszta przewozu Biblioteki do Zamościa. 


Bardzo wymowny w tym względzie był list Lindego, pisany 
do Czartoryskiego w sekrecie, w trzy dni zaledwie po wysłaniu 
przez Ossolińskiego projektu fundacji. «Postrzegamy omyłkę — 
pisał Linde 18 czerwca — w kopii, którąśmy sobie zostawili, pro- 
jektu biblioteki, że w punkcie 3 (c) jest dwa słów opuszczonych, któ- 
re rzecz odmieniają, i bardzo martwi Kochanego Hrabiego, jeśli ta 
omyłka nie jest i w przesłanej JOWXMości; bo on ani chce mieć 
pozoru, na jaki koszt wyprowadzać JW. Ordynata. Ten punkt 
w tej sprawie: «na expensa zaś transportu i przysposobienie miej- 
sca osobno summę 10 tys. zł.. cja zapiszę». Te ostatnie słowa 
«ja zapiszę» są w kopii opuszczone, zatym nie jest wyraźnie jak 
powinno być i jak jest myśl Hrabiego, że on te koszta na siebie 
bierze. Racz JOWXMość kazać te dwa słowa włożyć na swoim 
miejscu, bo przyznam się, że to moja wina jeśli nie są, i utrzymuję 
Hrabiego w mniemaniu, że ta omyłka w jego tylko exemplarzu 
zdarzyła się» *). 

Książę przychylnie widać załatwił prośbę Lindego, bo oto 
przeciwko tym dwu słowom zaprotestował Stanisław Zamoyski, 
twierdząc, że «co się tycze summy na przewiezienie Biblioteki prze- 
znaczonej, tej w żadnym przypadku nie mogę przyjąć». Jak się 
później okazało, Ordynat nie ustąpił z tego stanowiska, bowiem 
ostateczna redakcja umowy na niego nałożyła obowiązek opłacenia 
przewozu. Ossoliński nie łatwo dał się namówić do tego ustępstwa, 


1) Bibl. Ossol. rkps 541, k. 2. 
2) B. O. Z., Akta B. Ossol. k. 17. 
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jeszcze w październiku bowiem tłumaczył Czartoryskiemu, że 
«z mej strony słuszna jest delikatność, gdy on (Zamoyski) niejedno 
dobre czyni, nie walić na niego zupełnego ciężaru» '). 

Projekt Ossolińskiego, tak szlachetny w samym pomyśle, zna- 
lazł pełne zrozumienie u księcia Generała. Było to wielką satys- 
fakcją dla autora, który też dziękował radośnie: «Już też ani wy- 
razić potrafię jak JOWXMości Dobrodziejowi wdzięczny jestem, że 
się do mego zamysłu raczysz przykładać, i jak z tej miary szczę- 
śliwy»?). Większą jeszcze radość sprawił mu przychylny list Za- 
moyskiego, o czym natychmiast powiadomił swego protektora, 
ciesząc się, że ze swoim pomysłem «dobrze trafił». 

Ale Ordynat nie śpieszył się z powrotem do kraju, a Osso- 
lińskiemu pilno było doprowadzić projekt do rezultatu. Nieobec- 
ność Zamoyskiego nie mogła stać się przyczyną odwleczenia całej 
tranzakcji. Ułożono się zatem, że osobę Ordynata zastąpi ks. Czar- 
toryski. To był nowy powód do radości. Dał jej Ossoliński wy- 
raz w liście z 19 grudnia, pisząc do księcia co następuje: «Nie- 
wypowiedzianie jestem uszczęśliwiony świeżo odebranym listem 
JW. Zamoyskiego, że się do moich myśli skłonił. Tego też sobie 
nieskończenie winszuję, że się skończy ten układ przez JOWXMość 
Dobrodzieja. Nic sprawiedliwszego, jak żeby imię tego było na 
czele, któremu wszystko naród winien co tylko użytecznego stało 
się kiedy dla nauk»*). 

Plenipotencję na imię księcia podpisał Zamoyski w Paryżu 
dn. 27 lutego 1804 r. Licząc się z tym, że «francuskie formy» 
miały w monarchii Józefa II «przeciw sobie uprzedzenia», oryginał 
plenipotencji przygotowano w dwu językach, francuskim i łaciń- 
skim. Jak się jednak okazało i to nie było wystarczające dla za- 
łatwienia formalności w austriackich urzędach w Lublinie. Ni mniej 
ni więcej, tylko i francuskie podpisy sędziego, notariusza i ministra 
musiały być także przetłumaczone. A że przy sądzie lubelskim 
nie był przewidziany etat «translatora do pism francuskich», trzeba 
było cierpliwie czekać, aż vice regent lubelski te sprawy inaczej 
załatwił*). Ostatecznie plenipotencja została oblatowana 4 kwiet- 
nia, a w dwa miesiące później uszczęśliwiony Ossoliński posłał 
ks. Czartoryskiemu gotowe już papiery do podpisu. 


1) B. O. Z., Akta B. Ossol., k. 6. 

2) tamże. 

3) Bibl. Ossol. rkps 4006, k. 65. 

1) B. O. Z. Akta B. Ossol., k. 19. List z 5.IV. 1804 r. 
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Sam Ordynat Zamoyski powiózł do księcia kopię plenipoten- 
cji'), «Tranzakcję i Urządzenie» i Memoriał, który miał być wysta- 
wiony pod «nieco późniejszą datą i podpisany przez JW. Zamoy- 
skiego». Wszystkie te akty musiały być także opatrzone podpisem 
Ossolińskiego, to też prosił o szybki ich zwrot. A że wyjeżdżał 
hrabia z Wiednia do Lwowa, podał adres «konsyliarza i agenta» 
wiedeńskiego Boehma, który zgodził się przechować cenne akta do 
powrotu hrabiego. Boehm otrzymał pakiet 25 lipca i zaraz miał 
o tym zawiadomić Ossolińskiego we Lwowie”). 

Stanisław Zamoyski bawił w tym czasie w kraju, to też nic 
już nie stało na przeszkodzie ostatecznemu załatwieniu sprawy 
w dniu 17 sierpnia*). Pośrednictwo Czartoryskiego było już wtedy 
właściwie niepotrzebne.  Tylekroć jednak Ossoliński podkreślał 
honor, jakim nazwisko księcia opromieni całe przedsięwzięcie, że 
plenipotencję zachowano w mocy, a tytuły księcia Adama umiesz- 
czono na czele umowy fundacyjnej. Spisano ją w dwu językach— 
polskim i urzędowym — niemieckim. 

Mocą tego aktu) «Józef Maxymilian hrabia Ossoliński chcąc 
Bibliotekę staraniem i kosztem swoim zebraną po śmierci swojej 
publicznemu używaniu z pewnym majątku swego funduszem po- 
święcić i ubezpieczyć: już to przez pamięć na dawne związki imie- 
nia swego z Założycielem Ordynacji Zamoyskiej, sławnej pamięci 
Hetmanem i Kanclerzem Korony Polskiej Janem Zamoyskim; już 
przez szczególny szacunek dla dzisiejszego JW. Ordynata i poło- 
żoną w nim ufność, umyślił przeznaczoną Bibliotekę z jej fundu- 
szem do Ordynacji Zamojskiej przyłączyć i wcielić, a to w ten 
sposób: Wszystkie książki, manuskrypta, kollekcje medalów i inne, 
które w czasie Śmierci JW. Józefa Maksymiliana Ossolińskiego 
składać będą jego Bibliotekę, zaraz od dnia zaszłej śmierci, Ordy- 
nacji Zamojskiej prawem własności należeć i dostać się mają». 

Jako podstawę egzystencji Biblioteki zapisywał Ossoliński 
160.000 zł. pol. na kupno w okolicy Zamościa wsi, któraby przy- 
nosiła 5°/, dochodu rocznego. Sumę tę zabezpieczał hrabia na do- 
brach swych Woli Mieleckiej i Zgorsku w powiecie Tarnowskim. 
Wybór zaś wsi, mającej być nabytą, oddawał uznaniu Ordynata. 


1) tamże k. g. List do Czartoryskiego z 4.VI. 1804 r. 

2) tamże, k. 18. 

3) Fiszer, o. c, 47, podaje, bez źródłowego dowodu datę 25 sierpnia, rkps 
B. O. Z. k. 3, wymienia wyraźnie dzień 17. 

1) B. O. Z., Akta B. Ossol., k. 30. (Kopia umowy). 
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Wieś owa miała pozostawać w administracji Ordynacji, a rżeczą 
Ordynatów miało być dopilnowanie, by nigdy nie dawała mniej 


niż 8000 zł. dochodu. Na taką bowiem sumę był przewidziany 
budżet roczny biblioteki, podany w osobnym «Urządzeniu». 


Ordynat Zamoyski ze swej strony przyjmował na siebie i swych 
następców obowiązek corocznego wypłacania tej kwoty, nawet, 
gdyby jej wieś owa w całości nie dawała. W wypadku zaś, gdy- 
by intrata przeniosła sumę 8.000, cała nadwyżka miała iść także 
na potrzeby instytucji. 

Dalszym zobowiązaniem Stanisława Zamoyskiego było, że po 
śmierci Ossolińskiego bibliotekę własnym kosztem do Zamościa 
sprowadzi,, miejsce dla jej umieszczenia obmyśli i przygotuje, 
a w przysiędze Ordynatów, przy obejmowaniu Ordynacji składanej, 
doda artykuł o utrzymywaniu w całości Biblioteki i jej funduszu. 
W razie zaś, gdyby «Ordynacja Zamojska, czego przewidywać nie 
można, ustała» — Biblioteka wraz ze wszystkimi swymi nabytkami 
i z funduszem miała przejść na «publiczną własność kraju i na- 
rodu», pod «najwyższą opiekę rządową». Statut Biblioteki, osobno 
przez Ossolińskiego ułożony, miał być traktowany tak, jak gdyby 
w całości w umowie fundacyjnej był zawarty. 

Na koniec dodano klauzulę, że «Obiedwie strony wspólnie 
Najwyższego Monarchicznego potwierdzenia tak tego instrumentu 
jako i niniejszej Tranzakcji dopraszać się będą». 

Takie miały być środki utrzymania i prawne zabezpieczenie 
Biblioteki. Osobno dodany jej regulamin zasługuje na to, by zo- 
stał w całości poznany. Przytaczamy go zatem niżej, na końcu 
niniejszego artykułu. 

Obydwa te akty wymagały jeszcze «najwyższego zatwierdze- 
nia». Wydawało się to rzeczą zupełnie łatwą, bo pozwolenie ce- 
sarskie miał już Ossoliński obiecane. Donosił Czartoryskiemu 
jeszcze w czerwcu 1804 r., że «cesarz uprzedzony o tym i dał mi 
łaskawą odpowiedź, żebym kończył z JW. Zamoyskim, a on nie 
tylko trudności w potwierdzeniu rzeczy nie uczyni, ale za tę gorli- 
wość obywatelską obydwom podziękuje» '). 

Rzeczywistość nie była jednak zbyt łaskawa. Austriacka biu- 
rokracja robiła swoje. Jak tam cała procedura się przedstawiała 
nie wiadomo, choć może ślad jej zachował się gdzieś w archiwa- 
liach cesarskich w Wiedniu. W każdym jednak razie 10 czerwca 


1) B. O. Z., Akta B. Ossol., k. 9. 
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1807 r.') «Wysokie Rządy Krajowe» zwróciły uwagę Stanisławowi 
Zamoyskiemu, że dla zadośćuczynienia formalnościom, powinien 
bezwzględnie uzupełnić umowę z Ossolińskim deklaracją o odstą- 
pieniu Bibliotece prawem własności ściśle określonego domu w Za- 
mościu. Co więcej, znowu ze względów czysto formalnych, żądano, 
by Ordynat zapisał hipotecznie i zabezpieczył Bibliotece dobra fun- 
duszowe «in specie». 

Czy Zamoyski uczynił zadość temu wezwaniu nie wiemy. 
Ale i w marcu 1809 r. sprawa zatwierdzenia nie była jeszcze za- 
łatwiona. Chodziło bowiem jeszcze o dodanie do Regulaminu Bi- 
blioteki paragrafu, któryby, zgodnie z najwyższą wolą cesarza, okre- 
Ślał warunek tej treści: «Książki mogą być wydawane każdemu 
na żądanie. Jednak, jeśli chodzi o dzieła zakazane, należy stoso- 
wać konieczne ostrożności». 

Urzędowe to pismo?) było adresowane do Stanisława Zamoy- 
skiego, którego zawiadamiano, że równocześnie Urząd Gubernialny 
otrzymał rozkaz, aby zaraz po żądanym uzupełnieniu regulaminu 
Biblioteki, regulamin ten i umowę fundacyjną przedłożył kancelarii 
cesarskiej celem zatwierdzenia. W zakończeniu pisma Urząd Kan- 
clerski zapewniał Ordynata, że stanowisko jego, pełne troski o do- 
bro społeczne, wywołało najwyższe zadowolenie Jego Cesarskiej 
Mości. Bardziej realne podziękowanie otrzymał wcześniej jeszcze, 
bo w lutym tegoż roku, Ossoliński, który dekretem cesarskim, wy- 
liczającym patriotyczne zasługi hrabiego, został mianowany prefek- 
tem Narodowej Biblioteki w Wiedniu*). 

Wszystko zatem było na jak najlepszej drodze, gdy tymcza- 
sem 20 maja 1809 roku skończyło się panowanie Józefa II w Za- 
mościu. Biblioteka Ossolińskiego, pozostająca w Wiedniu, została 
odcięta kordonem granicznym od swej, upatrzonej na przyszłość, 
siedziby. 

Wprawdzie Ordynat Stanisław Zamoyski nie zrezygnował — 
mimo wszystko — z wykonania umowy. I kto wie, czy przy do- 
brej woli Ossolińskiego, nie udałoby się umieścić jego zbiorów 
w Zamościu, ale gdy w 1812 r. wysłannik Ordynata, nieznany 
z imienia,*) rozmawiał w tej sprawie z samym hrabią, dowiedział 
się, ku swemu niemałemu zdziwieniu, że Ossoliński pragnie by 


1) B. O. Z., Akta B. Ossol., k. 3, tłumaczenie z niemieckiego. 

2) B. O. Z., Akta, k. 1. 

3) Bibl, Ossol. rkps 541, k. 51. 

4) Nie podpisany na liście do Zamoyskiego, B. O. Z., Akta, k. 37. 
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zbiory jego pozostały w Królestwie Galicji i Lodomerji, że taką 
klauzulę postawił w umowie z Ordynatem Zamoyskim, ') że zatem 
o Zamościu już mowy być nie może. Co więcej, nie można było 
w Wiedniu odszukać aktów sprawy. Wedle Ossolińskiego musiały 
być one zabrane wraz z innymi papierami przez Francuzów, którzy 
w 1809 r., po zajęciu stolicy Austrii, «na kilku brykach takowe 
papiery z Wiednia wywieźli».  Wysuwał poza tym Ossoliński jesz- 
cze jeden, bodaj czy nie najważniejszy argument przeciwko Zamo- 
ściowi. Obawiał się, że biblioteka jego nie znajdzie tam dość bez- 
piecznego schronienia. Niedawne doświadczenie z maja 1809 r. 
usprawiedliwiało troskę hrabiego. Pożary, jakie wtedy wybuchły 
w mieście, zagrażały bibliotece Akademii równie poważnie jak 
i przechodzące przez Zamość wojska. Wspomnienie to dręczyło 
także Stanisława Zamoyskiego jeszcze w kilka, czy kilkanaście lat 
później, gdy pisząc o katalogach swej biblioteki kreślił notatkę, że 
«u czasie zdobycia Zamościa wiele sprzętów i ksiąg akademickich 
utraconych zostało. Z ordynackiej Biblioteki dwie fury ksiąg za- 
brano» *). 

W ten sposób sprawa utworzenia w Zamościu biblioteki pu- 
blicznej ostatecznie została pogrzebana. Marzenie Ossolińskiego, 
by zbiory jego stały się własnością narodu, ziściło się dopiero 
w 16817 r., w fundacji Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we 
Lwowie. 

Naród nic na tym nie stracił. Stratę wielką i niepowetowaną 
poniósł tylko Zamość, który stałby się na nowo ogniskiem wiedzy, 
z którego murów miał promieniować tak potężny aparat naukowy, 
jakim byłyby połączone w jedną całość dzisiejsze lwowskie Osso- 
lineum i dzisiejsza Biblioteka Ordynacji Zamojskiej, spadkobierczy- 
ni Akademii. 


URZĄDZENIE BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ W ZAMOŚCIU?). 


Ja Józef Maxymilian Hrabia z Tęczyna Ossoliński wszystkie 
przeze mnie zgromadzone książki i inne literackie zbiory publiczne- 


1) Autor listu zauważył w nawiasie, że takiej klauzuli sobie nie przypomina. 
Na korzyść Ossolińskiego trzeba jednak stwierdzić, że tak stawiał on sprawę w pier- 
wszym swym projekcie. zob. rkps B. O. Z., k. 21. 

2) B. O. Z. — Notatki Stanisława Zamoyskiego. 

3) Kopia w B. O. Z., Akta Bibl. Ossolińskich, k. 33—35. Obok tekstu pol- 
skiego tekst niemiecki. 
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mu użytkowi poświęcić umyśliwszy i oneż przez Tranzakcją z Ja- 
śnie Wielmożnym Stanisławem  Hrabią Ordynatem Zamoyskim 
i Ordynacją Zamoyską pod dniem... zawartą na założenie Biblioteki 
w Zamościu Ordynacji tamecznej zapisawszy, fundusz na jej utrzy- 
manie, pomnożenie, i użyteczną uczynienie opatrzywszy, własność 
jej na przypadek ustania, czego przewidywać nie można, Ordynacji 
Zamojskiej krajowi zapewniwszy; na koniec — żeby Urządzenie 
Biblioteki przeze mnie opisanem być mające, za część wspomnionej 
Tranzakcji poczytane, i na wieczne czasy zachowywane było, waro- 
wawszy: czynię je w następującej osnowie. 


$I. 


Złożenie Biblioteki w Zamościu. 


1. Biblioteka moja i wszystkie do niej należące zbiory mają 
być zaraz po mojej śmierci do Zamościa przewiezione, i w miej- 
scu od ognia bezpiecznem i przyzwoitem podług zdania Jaśnie 
Wielmożnego Stanisława Hrabiego Ordynata Zamoyskiego złożona 
być ma. 

2. Katalog Biblioteki zaraz przejrzany, zweryfikowany przez 
urząd podający w possesją Ordynacji i do podpisu temuż JW. Or- 
dynatowi podany być ma. 

3. Ponieważ JW. Stanisław Hrabia Ordynat Zamoyski swo- 
jem i sukcesorów swoich imieniem, zezwolił przyjąć do Ordynacji 
pomienioną Bibliotekę, i tytuł jej Protektora: więc tenże i następ- 
com jego należeć ma pod obowiązkami oświadczonemi przez sa- 
megoż JW. Ordynata: źe Następcy jego na utrzymanie w całości 
Biblioteki przysięgać, administracją funduszów sprawować, kwotę 
nigdy niemniejszą jak 8000 zł. pol., a za pomnożeniem się intraty 
w proporcji powiększoną, na potrzeby tejże Biblioteki corocznie 


łożyć. 
$ II. 
Rozporządzenie dochodów funduszowych 
Biblioteki. 
Z pomienionych dochodów Biblioteki iść ma corocznie: 
1. Na pensją Bibliotekarza 3000 zł.p. 
2. Na pensją Kustosza 1500 , 


3. Na wydatki Biblioteki, sługę, papier, 
opał w zimie 1500 ,, 
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4. Na przykupowanie książek 1000 ;, 
5. Na druk pisma perjodycznego pod 

tytułem: Biblioteka Historji i Litera- 

tury Krajowej dawnej i teraźniejszej 1000 ,, 

Jeśliby z czasem z ceną rzeczy ilość dochodów powiększyła 
się, każdy z wyszczególnionych artykułów w proporcji pomno- 
żonym zostanie. 

$ III. 


Mianowanie Bibliotekarza i Kustosza. 


1. Ja zachowuję sobie pierwsze mianowanie Bibliotekarza 
i Kustosza z zapewnieniem temuż następstwa po tamtym, które 
w jakikolwiek sposób przeze mnie uczynione będzie, po mojej 
śmierci ważyć ma. Potem zaś prawo mianowania służyć ma 
Ordynatowi. 

2. Każdy szukający miejsca Bibliotekarza lub Kustosza będzie 
powinien złożyć w ojczystym języku dzieło bądź własne, bądź tło- 
maczone, i przynajmniej na trzy miesiące wprzód z druku wyszłe. 
JW. Ordynat dzieło to w Patencie danym wytknie; atoli ani wiel- 
kość dzieła nie przepisuje się, ani żaden zarzut przeciwko niemu 
uczynionym być mogący, woli Ordynata w nominowaniu ścieśniać 
nie ma. 

3. Którzy mianowanemi zostaną, przysięgać będą przed Or- 
dynatem lub jego Juryzdykcją, publicznie w sali Bibliotecznej 
otwartej, na to: jako Bibliotekę w porządku utrzymywać, całości 
jej przestrzegać, z expensów wiernie się rachować i Urządzeniu 
Biblioteki we wszystkim zadosyć czynić będą. 


$ IV 


Obowiązki ich w szczególności. 
I. Bibliotekarza. 


Bibliotekarz ma mieć dozór i rząd Biblioteki. a zatem do nie- 

go należy: 

1. Salę Biblioteczną jak najochędożniej utrzymywać, z świa- 
tłem jak największą ostrożność zachować, wszelkiego u- 
szczerbku w książkach, lub ich zawieruszenia przestrzegać. 

2. Katalog porządnie spisać i kontynuować. Coby z czasem 
przybyło, to do suplementów katalogowych nieodwłocz- 
nie wpisywać i corocznie JW. Ordynatowi do podpisu 
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podawać, aby to po zaszłej śmierci każdego Ordynata 
w katalog ogólny wciągnione było, nakoniec starać się, 
ażeby ten katalog za czasem z druku wyszedł. 

Kwoty na potrzeby i pomnożenie Biblioteki przeznaczone 
z kasy Ordynackiej corocznie pobierać, potrzebniejsze 
dzieła przykupować i z poczynionych nakładów wysadzo- 
nym od Ordynata osobom corocznie rachować się. 


Kustosza. 


II. 


Kustosz jest pomocnikiem Bibliotekarza i w przypadku legal- 
nym zastępcą. 


Wspólne. 


III. 


Prócz wymienionych obowiązków obadwa mają jeszcze te 


Podczas otwarcia Biblioteki znajdować się; z gośćmi jak 
najgrzeczniej obchodzić się; pytającym wiadomości żąda- 
nych udzielać. Gdyby zaś gość nieprzyzwoicie się zacho- 
wał, zabronić mu wstępu, wszakże pod odpowiedzią przed 
Ordynatem. 

Także obowiązani będą wspólnie układać i wydawać pismo 
periodyczne, które jako się już wspomniało ($ II.5) będzie 
miało tytuł: Biblioteka Historii i Literatury Krajowej daw- 
nej i teraźniejszej, i będzie zawierało wypisy z ważniej- 
szych dzieł do literatury krajowej ściągających się, tudzież 
z rękopism, wiadomości o ich autorach, tłumaczenie i ob- 
jaśnienie miejsc trudniejszych, roztrząśnienia i rozwiązy- 
wania zawiłości historycznych, oraz podług sposobności 
i potrzeby doniesienia tyczące się literatury powszechnej, 
a mianowicie też słowiańskiej itd. Tego pisma wyjdzie 
w kwartał część jedna od 15 arkuszów, przypisana 
JW. owcześnemu Ordynatowi Zamoyskiemu, jako Prote- 
ktorowi Biblioteki. Ponieważ zaś wyżej odłożyło się na 
expens druku corocznie zł. p. 1000, więc gdy przez roz- 
przedanie exemplarzów ta kwota powróci wraz z zyskiem, 
między Bibliotekarza i Kustosza w nadgrodę ich pracy 
równie podzielona być ma. Zostawia się Ordynatowi moc 
przydania im osób postronnych, którzyby w tymże celu 
pracować chcieli, i którym używanie Biblioteki ma być 
wolne w sposób zabezpieczający tęż Bibliotekę od wsze- 
lakiej szkody. 


wspólne: 
1: 
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§ V. 


Zwierzchność nad osobami należącemi 
do Biblioteki. 


1. Ordynat jako Protektor Biblioteki będzie miał zupełną wła- 
dzę nad osobami do niej należącemi, a zatem moc nieczyniących 
zadosyć powinności swojej napomnienia, po słusznem winy uznaniu 
od pensji zawieszenia, a gdyby poprzedzające kilkakrotne nagany 
nie skutkowały, nawet oddalenia. 

2. Żadna z tych osób bez pozwolenia wyraźnego Ordynata 
nie będzie się mogła z Zamościa oddalić, ani na dłuższy czas niż 
otrzyma pozwolenie. 

3. Ordynat ma prawo przez wyznaczone przez siebie osoby 
w każdym czasie kazać Bibliotekę rewidować, a za niedostające 
książki Bibliotekarza do odpowiedzi pociągać. 


$ VI. 
Porządek dla wygody czytającej publiczności. 


1. Biblioteka ma być otwarta dwa razy w tydzień: we wtorek 
i we czwartek, z rana od 8 do 12 i po południu od 3 do 5. W zimie 
zaś tylko z rana. Wyjąwszy cały miesiąc czerwiec, który na wa- 
kacje i dla uczynienia porządku w Bibliotece zostawia się. Książki 
każdemu żądającemu mają być dawane do czytania, a przy wycho- 
dzeniu pilnie odbierane. 

2. Ci zaś, którzyby pisząc jakie dzieło w Bibliotece potrzeb- 
nych sobie objaśnień szukali, i pomimo opisanych godzin, za umó- 
wieniem się z Bibliotekarzem mają mieć wolny przystęp do Biblio- 
teki, i Bibliotekarz naznaczy im miejsce czy w swojem mieszkaniu 
przy Bibliotece, czyli inne w obwodzie Biblioteki, gdzie zachowując 
przyzwoitą ostrożność będzie dodawał żądanych książek. 

3. Tylko jednemu Ordynatowi wolno będzie brać do siebie 
książki i to pod bytność swoją w Zamościu, i szczególnie na czas 
tejże. 

4, Nikomu innemu, osobliwie rękopisma i książki nie znajdu- 
jące się więcej w handlu, za Bibliotekę dawane nie będą. 

5. Jeśliby przyczynienia albo odmiany w policji Biblioteki 
zdały się z okoliczności potrzebnemi Ordynatowi, takowe mocen 
będzie czynić, 

Bogdan Horodyski. 


ZYGMUNT KLUKOWSKI (Szczebrzeszyn) 


RUCH NARODOWY W ZAMOJSZCZYŻNIE W 1861—1862 R. 
(w świetle urzędowych źródeł rosyjskich). 


Dnia 22 stycznia 1938 r. upłynęło 75 lat od chwili wybuchu 
powstania styczniowego. 

Było ono jednym z ogniw w szeregu wysiłków powstańczych 
ku odzyskaniu niepodległości, a odbywało się w zupełnie innych 
warunkach, aniżeli powstanie listopadowe 1830—31 r. 

Powstanie to zostało poprzedzone dwuletnim okresem inten- 
sywnego budzenia ducha narodowego przez garść działaczy silnych 
duchem, niezłomną wolą i bezgranicznym poświęceniem się idei. 

Tematem niniejszego artykułu jest przedstawienie tego co się 
działo na terenie Zamojszczyzny w latach poprzedzających powsta- 
nie styczniowe na podstawie materiałów urzędowych byłego gu- 
bernatora lubelskiego, przechowywanych w Archiwum Państwo- 
wym w Lublinie. Są to tajne raporty pisane przez naczelników 
powiatów oraz innych przedstawicieli administracji do swoich władz 
przełożonych. O każdym najmniejszym nawet zdarzeniu o cha- 
rakterze politycznym naczelnik powiatu obowiązany był natych- 
miast zawiadamiać gubernatora cywilnego w Lublinie, a co 8 dni 
przesyłać raporty o stanie swego powiatu nawet w tym wypadku, 
gdyby spokój w niczym nie był naruszony. 

Przejawy ruchu narodowego, oczywiście, oświetlone są w tych 
aktach jednostronnie, ponieważ wszystkie raporty pisane były przez 
przedstawicieli władz administracyjnych zależnych od rządu rosyj- 
skiego. Pomiędzy tymi urzędowymi pismami z rzadka można zna- 
leźć jakąś małą niepozorną karteczkę, dołączoną jako dowód rze- 
czowy, pisaną ręcznie lub odbijaną sposobem litograficznym, a za- 
opatrzoną w niewielką pieczątkę z napisem «Centralny Komitet 
Narodowy». Karteczka taka najczęściej nawołuje obywateli do 
obchodu jakiejś rocznicy, do manifestacji patriotycznej lub do nie- 
dawania zaborcom rekruta. 

Powiat zamojski w owym czasie obejmował 4 dzisiejsze po- 
wiaty — zamojski, biłgorajski, janowski i częściowo tomaszowski. 

Cała prawie administracja znajdowała się w rękach polskich. 
Zwierzchnią władzę w gubernii piastował 'gubernator cywilny Sta- 
nisław Mackiewicz, a od kwietnia 1861 r. Antoni Boduszyński. 
Naczelnikiem powiatu zamojskiego był Skibiński, pomocnikiem zaś 
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jego najpierw Trzciński, a potem Dylewski, sekretarzem Jan Hu- 
skowski. Inspektorami policji w Zamościu byli Ignacy Szyszkow- 
ski i Jakub Buczacki. Sędzią prezydującym sądu policji popraw- 
czej wydziału zamojskiego Przegaliński. Naczelnikiem zamojskiej 
komendy żandarmskiej kapitan Jezierski. A burmistrzami byli 
w Zamościu Salecki, w Szczebrzeszynie Wiciejewski, w Józefowie 
Ordynackim Trembiński, w Krasnobrodzie Szczawiński. 

W r. 1860 wszczął się w Warszawie ruch zapoczątkowany 
przez młodzież, a skierowany ku rozbudzeniu świadomości naro- 
dowej wśród zgnębionego społeczeństwa. Po kościołach zaczęto 
odprawiać nabożeństwa za dusze «Adama, Zygmunta i Juliusza», 
na ogromną manifestację zamienił się pogrzeb jenerałowej Sowiń- 
skiej, manifestacyjnie też obchodzono 30 rocznicę powstania listo- 
padowego. Ruch ten przeniósł się wkrótce i na prowincję, docho- 
dząc do Zamojszczyzny jak gdyby z pewnym opóźnieniem, co się 
tlumaczy tym, że powiat zamojski stanowił wówczas kresy Kon- 
oresówki, jedne z najbardziej oddalonych od stolicy. 


W pierwszych miesiącach r. 1861 została ogłoszona w całym 
kraju słynna żałoba narodowa: zabroniono noszenia jasnych stro- 
jów, zakazano urządzania zabaw karnawałowych itp. Wyłamują- 
cych się z pod tych nakazów zmuszano przemocą do stosowania 
się do nich. Bale publiczne były bojkotowane powszechnie, w do- 
mach prywatnych podczas zabawy jakaś tajemnicza ręka tłukła 
szyby w oknach, do salonów rzucała petardy itp. W gub. lubel- 
skiej i samym Lublinie zdarzały się często podobne wypadki, opi- 
sywane następnie szczegółowo przez naczelnika powiatu lub bur- 
mistrza. W powiecie zamojskim nie zameldowano ani o jednym 
takim zdarzeniu. 

W tym samym czasie wezwano ludność do usunięcia szyldów 
z napisami rosyjskimi a pozostawienia tylko napisów polskich. 
Opornych spotykała zwykle jakaś kara w postaci wybicia szyb, 
zepsucia szyldu lub czegoś podobnego. 

Te objawy zakłócania spokoju publicznego stały się tak po- 
wszechne, że w końcu gubernator cywilny lubelski w styczniu 
1861 r. wydał naczelnikom powiatów odpowiednie instrukcje jak 
mają się zachować w podobnych wypadkach. 

Naczelnik powiatu zamojskiego Skibiński, dnia 7 lutego 1861 r. 
rozsyła już od siebie do «rąk własnych» wszystkich 16 burmistrzów 
swego powiatu «sekretne» pismo, w którym powiada: «Gdyby 
w mieście administracji pańskiej powierzonym zdarzyło się, nad 
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moje spodziewanie, cokolwiek niespokojnego w porządku publicz- 
nym, malującego niedorzeczne uliczne czyny, dostrzegane w obec- 
nym czasie po miastach i miasteczkach, gdzie objawiać się poczęło 
z wybryków niskiego pochodzenia ludzi podrzucanie listów bez- 
imiennych, zamazywanie szyldów w cudzoziemskich językach itp. 
puste psotliwe postępki; w takim razie czuwając p. burmistrz oso- 
bistą energią i pod swoją a nie czyją inną odpowiedzialnością nad 
utrzymaniem i nienaruszeniem powierzonego mu porządku i spo- 
kojności, zarządzić możesz w miarę potrzeby, bez wyjaśniania ko- 
mukolwiek przyczyn, zwiększenie patroli; a w razie dostrzeżenia 
podobnych powyżej wymienionych czynów, winnych bez żadnych 
tłumaczeń obowiązkiem jest pańskim wyśledzić, każdego z nich 
oddzielnie w areszcie osadzić i jednocześnie o tym raport mi zło- 
żyć przez umyślnego konnego posłańca do własnych rąk moich. 
Bardzoby mi było przyjemnie gdybyś Pan, w dobrym zrozumieniu 
swego stanowiska policyjnego, potrafił pogodzić względy sekretne- 
go zachowania się z niedopuszczeniem objawu publicznych figlów 
i popisu ulicznych przygód, gdyż to zależy w zupełności od czuj- 
ności i energii miejscowej władzy». 


Na 8 naczelników powiatów w calej gubernii lubelskiej jeden 
tylko Skibiński zredagował taką specjalną instrukcję dla burmistrzów. 


W Warszawie tymczasem rozgrywały się ważne wypadki po- 
lityczne. 27 lutego podczas manifestacji ulicznej zginęło od kuli 
rosyjskiej 5 Polaków. W parę dni potem odbył się niezwykle 
uroczyście pogrzeb tych 5 poległych, przy czym nad porządkiem 
i bezpieczeństwem publicznym czuwała t. zw. Delegacja Miejska, 
składająca się z najpoważniejszych obywateli miasta. 


Wypadki warszawskie głośnym echem odbiły się po całym 
kraju. We wszystkich miastach i miasteczkach duchowieństwo 
odprawiało msze żałobne za dusze 5 poległych. W powiecie za- 
mojskim jak o tym świadczą raporty naczelnika powiatu — odbyło 
się jawnie tylko jedno takie nabożeństwo żałobne w Janowie. Przy 
tym miało miejsce ciekawe zdarzenie, rzucające pewne światło na 
stosunki z ludnością żydowską. Mianowicie dzierżawcy folwarków 
ordynackich, zgromadziwszy się dnia 13 marca w Janowie dla 
uczestniczenia w nabożeństwie żałobnym, udali się przedtem do 
gminy starozakonnych ze stanowczym żądaniem, ażeby Żydzi sta- 
wili się również do kościoła na nabożeństwo. Żydzi się zawahali, 
nie wiedząc, co mają robić, a to dlatego, że niedawno pewien pro- 
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pinator z Rudnika Szlacheckiego Jan Świderski odgrażał się w Kra- 
śniku, że cza dwa tygodnie będziemy tu, w rynku, wszystkich was 
żydów na słupie wieszać». Udali się więc do naczelnika powiatu 
z zapytaniem: «czy rząd ma możność dać im opiekę od napaści 
i odgróżek, którymi ich do kościoła chcą napędzić». Po uspakaja- 
jącej odpowiedzi naczelnika powiatu, zalecającego im nie wtrąca- 
nie się do niczego wogóle, gmina żydowska wydelegowała jednak 
5 Żydów, którzy asystowali podczas całego nabożeństwa, stojąc 
przy katafalku z nakrytymi głowami. 


Na nabożeństwie w kościele było obecnych wielu urzędników 
administracyjnych. Naczelnik powiatu Skibiński nie omieszkał na- 
tychmiast zawiadomić o tym gubernatora cywilnego, podając na- 
zwiska wszystkich tych urzędników. 


Poza tym życie szło w Żamojszczyźnie normalnym trybem, bo 
oto dnia 18 marca naczelnik powiatu zawiadamia gubernatora: 
«dotychczas w powiecie zamojskim spokojność w niczym nie uległa 
zakłóceniu i dzisiejszy stan umysłów jest zadawalniający». 


Na wzór stolicy w miastach prowincjonalnych powstawały 
t. zw. Delegacje Miejskie. Ale w zamojskim powiecie do tego nie 
doszło, bo kiedy w kwietniu tegoż roku nadszedł rozkaz rozwiąza- 
nia wszystkich Delegacji na prowincji, naczelnik powiatu zamoj- 
skiego doniósł gubernatorowi, że «w miastach powiatu zamojskiego 
nie istniały komitety obywatelskie zwane Delegacjami, któreby wy- 
magały rozwiązania». 

W marcu 1861 r. w całym kraju żywioły umiarkowane usilnie 
agitowały za podaniem adresu wiernopoddańczego do tronu rosyj- 
skiego, zbierając równocześnie podpisy. W powiecie zamojskim 
wszczęto również odpowiednią akcję, którą naczelnik powiatu tak 
opisuje w raporcie do gubernatora cywilnego: «w dniu 12 marca 
r. b, we wtorek, odbyło się w dobrach Stojeszynie powiecie za- 
mojskim, u członka korespondenta Towarzystwa Rolniczego zebra- 
nie obywateli, na który 'to termin zaproszeni zostali delegaci nie 
tylko właściwego okręgu kraśnickiego, ale i wszystkich innych 
okręgów całego powiatu. Po przybyciu z Warszawy na oznaczony 
wyżej dzień pana Konstantego Łempickiego... i po rozdaniu na tym 
zebraniu w Stojeszynie drukowanego memoriału do tronu, tenże na 
powrót do Warszawy odjechał, a obywatele zajęli się zbieraniem 
podpisów w powiecie i przywdzieli oznaki żałoby, zachowując się 
najspokojniej». 
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Ruch narodowy na prowincji szerzył się głównie wśród miesz- 
czaństwa, inteligencji miejskiej i ziemian. Masa włościańska pozo- 
stawała bierna. Władze starały się za wszelką cenę przeciwdziałać 
szerzeniu się ruchu rewolucyjnego wśród chłopów ze względu na 
nieobliczalne następstwa. 

Dn. 18 marca Muchanow, główny dyrektor przewodniczący 
Rządowej Komisji Spraw Wewnętrznych i Duchownych, wydaje 
tajny okólnik do wszystkich gubernatorów cywilnych, polecając im 
upoważnić naczelników powiatów, burmistrzów i wójtów gmin do 
aresztowania każdego podejrzanego pod względem politycznym 
osobnika. W okólniku tym wyraża on nadzieję, że chłopi nie tylko 
nie ulegną podszeptom agitatorów, lecz nawet każdego podżegacza 
zatrzymają i oddadzą w ręce władzy. 

Gubernator lubelski Mackiewicz stanowczo zaprotestował prze- 
ciwko treści tego okólnika, uważając podobne zarządzenia za wręcz 
szkodliwe, dające szerokie pole dla wszelkiego rodzaju samowoli. 
Obawiał się, że może ono doprowadzić do ekscesów przypomina- 
jących rok 1846 w Galicji. Dowodził lojalności chłopów w sto- 
sunku do rządu i braku zaufania do panów. Musiał jednak w po- 
wiatach swojej gubernii poczynić odpowiednie zarządzenia. 

Naczelnik powiatu zamojskiego Skibiński, wyróżniający się swoją 
służalczą uległością, dokładał wszelkich starań, ażeby utrzymać zu- 
pełny spokój w swoim powiecie. Pod tym względem był on naj- 
gorliwszym ze wszystkich naczelników powiatów gubernii lubel- 
skiej. W danym wypadku wydał on odezwę nie tylko do burmi- 
strzów, lecz i wszystkich obywateli ziemskich. 


W tej bardzo długiej na kilku arkuszach napisanej odezwie 
porusza on cały szereg najrozmaitszych spraw, często nie wiadomo 
do czego zmierzając. Mówi o konieczności pogodzenia się z losem 
ze względów religijnych, dowodzi, że «rząd istniejący jest rządem 
praunym», nawołuje do cierpliwości, spokoju, zaufania i t. d. Mówi 
dużo o bajkopisarzu Stanisławie Jachougiczu, który «swoimi po- 
wiastkami i wierszykami ukształcił młodociane serca». Wreszcie 
powiada: «Chciałbym położyć śpieszną tamę zatrważającym umysły 
niepokojeniom, jakich objawy dochodzić mnie nie przestają z oby- 
watelskiej strony. Uspokajam ich, że żadnych zarządzeń austriac- 
kiego wzoru nie mam, nie wykonałbym i że zarządzenia takie nie 
zatrzymałyby mnie ani chwili na urzędzie». 

Dalej poleca oddawać w swoje ręce każdego «siejącego od- 
gróżki, czyniącego plotki lub niepokojącego ludzi» i zwracać baczną 
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uwagę na przyjezdnych i roznoszących towary, których liczba 
w ostatnich czasach bardzo się zwiększyła j 


«Przy jakimkolwiek, nie daj Boże, ruchu włościańskim pierw- 
szą jest rzeczą uprzątnąć natychmiast, na ziemię pośpiesznie wylać 
z miejscowych i okolicznych szynków wódkę, aby mieć do czynie- 
nia z ludem trzeźwym i, zostając w gotowości sąsiedzkiej, z roz- 
ważną Śmiałością i energią nie dopuszczającą ulęknięcia się, dać mi 
znać natychmiast, a przybędę na pomoc z wojskiem.» 


Po rozesłaniu tej odezwy, Skibiński dn. 30 marca pisze szczegó. 
łowy raport o swej czynności do gubernatora cywilnego, powiadając 
na wstępie: «zgłaszać się do mnie poczęli obywatele i obywatelki po- 
wiatu po radę czy mogą być pewni swego życia z powodu docho- 
dzących ich wieści jakoby zwrócić usiłowano przeciwko nim ich 
włościan». 


Kończąc swój raport, pisze: «Z dotychczasowych faktów mel- 
dowany miałem jeden z gminy Stojeszyna, że Lipiński Sobestian 
młynarz oświadczał się z wiadomościami o rzezi panów w Kraśniku 
w Wielki Tydzień nastąpić mającej, a po zbadaniu osobiście tej 
okoliczności nie okazało się nic innego jak tylko przekręcenie jego 
wiadomości przez księdza w Modliborzyeach z ambony zapowiada- 
nej, że w Kraśniku panowie będą sprawiać nabożeństwo za pole- 
głych jak było w Warszawie. Drugi fakt z gminy Łysakowa, że 
Stanisław Firosz, włościanin tameczny, w karczmie sąsiedniej Po- 
toka odgrażał się swemu panu pokazując gestem na gardło — tego 
człowieka kazałem sprowadzić przez żandarma i badałem go, lecz 
do niczego przyznać się nie chciał, a że mieli być przy tym świad- 
kowie, oddałem go sądowi poprawczemu janowskiemu. Na ostatek 
trzeci fakt podał mi żołnierz żandarmski, że w gminach ordynackich 
Łukowej i Aleksandrowie słyszał jak włościanie cieszyli się, że 
czynszów ordynackich i podatków płacić nię będą, bo do rządców 


kluczowych przyszło z Warszawy pismo na to — kazałem właści- 
wym wójtom gmin te okóliczności sprawdzić, szerzeniu się onych 
zapobiec i o rezultacie donieść. — Sam tej chwili wyjeżdżam 


w powiat dla dalszego badania stanu rzeczy i utrzymania spokoj- 
ności, zabierając z sobą dwóch żandarmów». 


W odpowiedzi na to wszystko dnia 10 kwietnia otrzymał Ski- 
biński od Boduszyńskiego, p. o. gubernatora cywilnego, zamiast 
pochwały dość nieprzyjemne dla siebie pismo, które podaję w ca- 
łości: «Raportem z dn. 30 marca W. Pan donosząc o wyjeździe 
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w powiat .dla badania stanu umysłów i utrzymania spokojności — 
oraz o zabraniu ze sobą dwóch żandarmów, nadesłałeś mi kopię 
okólnika swojego wydanego do właścicieli ziemskich i urzędów 
mu podwładnych, — mającego jakoby na celu uspokojenie umysłów 
i zapewnienie obywateli, że wieści co do oburzenia przeciw nim 
włościan są bezzasadne. Przejrzawszy okólnik ten przekonywam 
się, że jest to traktat usiłujący niby objaśnić dzisiejszy stan rzeczy 
z różnych stanowisk, w którym wszakże rzuconym zdaniom brak 
koniecznego związku, wogóle zaś ani wybitnej myśli, ani zdrowej 
logiki i sensu, ani nawet charakteru urzędowego, w piśmie takim 
koniecznego, dostrzec trudno. Wreszcie wdawanie się naczelnika 
powiatu w rozbiór i tłumaczenie kwestii społecznych w okólniku 
urzędowym w każdym razie jest niewłaściwe, zwłaszcza, że okólnik 
ten z postępowaniem jego w raporcie opisanym jest w zupełnej 
sprzeczności — i że obowiązkiem naczelników powiatu jest tylko 
trafne wykonywanie rozporządzeń władzy wyższej. Z powyższych 
uwag widzę się w konieczności udzielić W. Panu surowej nagany 
za wydanie powyższego okólnika z poleceniem, abyś go bezzwłocz- 
nie z obiegu wycofać postarał się, dla zapobieżenia kompromitacji 
urzędu i dalszym niekorzystnym dla niego następstwom. Przy czym 
widzę potrzebę zwrócić także uwagę W. Pana, iż w obecnym cza- 
sie takie wydalanie się naczelnika powiatu z miejsca urzędowania 
bez koniecznej tego potrzeby, jak i objazdy z dwoma żandarmami 
dla utrzymania spokojności, — mogą wywołać przeciwny skutek, 
a w żadnym razie za stosowne i właściwe uważać się nie dadzą». 

Ażeby zachować spokój władze administracyjne zabroniły 
wszelkiego rodzaju wieców, zjazdów i tp. Nie mogły jednak ska- 
sować odpustów, otoczyły je zato specjalną opieką, W pierwszych 
dniach kwietnia 1861 r. gubernator cywilny lubelski przypomina 
naczelnikowi powiatu Skibińskiemu, że dnia 14 kwietnia «odbywać 
się będzie nabożeństwo we wsi Radecznicy, na które ma się zgro- 
madzić znaczna liczba ludności z różnych stron kraju». Poleca 
więc naczelnikowi udać się osobiście w tym dniu do Radecznicy 
wraz z kapitanem Poleszko, naczelnikiem lubelskiej komendy żan- 
darmów i tam obecnością swoją zapobiegać «wszelkim bezpra- 
wiom», a w razie potrzeby żądać pomocy Archangiełogorodzkiego 
pułku piechoty. W końcowym ustępie swego pisma gubernator 
powiada: «spodziewam się, że przy roztropności i dobrych chęciach 
delegowani zdołają utrzymać spokojność drogą przekonania i roz- 
sądnych perswazji bez użycia siły i zapobiec nie tylko nieporządko- 
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wi, ale i wszelkiemu zgorszeniu wyniknąć mogącemu z zajść, zwła- 
szcza na miejscu, które lud za święte, bo słynne cudami uważa. 
Gdyby jednak bez użycia siły zbrojnej obejść się było nie podo- 
bna, na taki wypadek nie mogę udzielić W. Panu innej instrukcji, 
jak powołać się na rozporządzenie J. O. X. Nmiestnika Król. z dn. 
3 kwtetnia». Skibiński oczywiście jaknajściślej wykonał rozkaz 
gubernatora. Był nie tylko na odpuście dnia 14 kwietnia, ale i na 
innym nabożeństwie odprawianym w parę dni potem. Dnia 18 
kwietnia zdaje sprawę gubernatorowi ze swej czynności służbowej 
w następujących słowach: «Za powtórnym przybyciem do Radecz- 
nicy wspólnie z kapitanem żandarmerii Poleszko i dodanym ze 
strony konsystującego tu pułku majorem Mroczkiewiczem byliśmy 
obecni całkowitemu nabożeństwu we wtorek 16 b. m. jako w dniu 
pierwszej nowenny do św. Antoniego i nie robiąc najmniejszego 
na ludności wrażenia, pozostawiwszy batalion wojska z dala nie 
widziany, nie znaleźliśmy najmniejszej potrzeby wdawania się w co- 
kolwiek innego nad zakres własnego znajdowania się na nabożeń- 
stwie z miejscową i okoliczną zgromadzoną do kościoła ludnością». 
Wyjeżdzając prosił Skibiński ks. prowincjała Bernardynów, ażeby 
ten własnym wpływem zapobiegał na przyszłość wszelkim próbom 
zakłócenia spokoju. 

Dnia 8 września odbył się odpust w kościele ks. ks. Domini- 
kanów w Janowie. Zgromadziło się około 6000 ludzi. Partia 
z Kraśnika przybyła z «rewolucyjnym znamieniem», który niósł 
Cywiński syn dzierżawcy folwarku we wsi Stróża. Za zgodą naczel- 
nika powiatu porządek utrzymywały wybrane osoby, w tej liczbie 
i urzędnicy, z białymi kokardami na ramieniu. Policja miejscowa 
«uchyloną została od właściwych swych obowiązków pod wzglę- 
dem utrzymania porządku w mieście», a «po skończonym odpuście, 
gdy partie wracały do domu, mieszkańcy m. Janowa przeprowa- 
dzili je z własnym znamieniem rewolucyjnym, które niósł w po- 
wrocie kancelista biura naczelnika powiatu Huskowski». Skibiński 
otrzymał za to «surowe upomnienie», a Zygmunt Huskowski dla 
przykładu został zwolniony ze służby z zaleceniem zmiany miejsca 
zamieszkania. 

Nad wyraz ciężkie było położenie urzędników Polaków, w któ- 
rych rękach-jak wspomniałem—spoczywała wówczas cała admini- 
stracja w Kongresówce. Z jednej strony władze rosyjskie wyma- 
gały od nich gorliwości w tłumieniu ruchu narodowego, a co naj- 
mniej lojalności, a z drugiej strony społeczeństwo polskie bardzo 
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nieprzychylnie ustosunkowywało się do tych zwłaszcza urzędników, 
którzy byli zbyt lojalni i gorliwi. Duża liczba urzędników padła 
ofiarą swych uczuć patriotycznych. Ci zaś, którzy pozostali wierni 
rządowi rosyjskiemu stale byli narażeni na różne przykrości ze 
strony społeczeństwa polskiego. Szykanowano ich na każdym 
kroku, dokuczano przy lada sposobności, a szczególnie znienawi- 
dzonym urządzano powszechnie wówczas stosowane «kocie muzyki». 


Tego rodzaju zdarzenie miało miejsce w Szczebrzeszynie. Bur- 
mistrzem był tu niejaki Wiciejewski, bardzo nie lubiany przez 
obywateli, a zwłaszcza przez młodzież. Urządzono mu pewnego 
razu kocią muzykę na wielką skalę. Całe to zajście opisuje bur- 
mistrz Wiciejewski dn. 2 lipca w raporcie do naczelnika powiatu: 
«Na dniu dzisiejszym o godzinie 1 po południu P. Ksawery Moreaux 
ze Zwierzyńca, młody człowiek, przybywszy do miasta Szczebrze- 
szyna, przybrał do siebie Józefa Ochockiego, bednarza, nałogowe- 
go pijaka mającego kilka spraw kryminalnych, oraz Pawła Bielec- 
kiego, podobnego pierwszemu, sukiennika z miasta Szczebrzeszy- 
na, za którymi zebrało się mnóstwo hołoty miejskiej, zebrali się 
pod dom podpisanego burmistrza z kocią muzyką i największe 
miotali obelgi. Burmistrz, stosując się do Najwyższego Ukazu 
z dn. 8 kwietnia, kazałem uderzyć w bęben trzykrotnie, a gdy i to 
nie skutkowało, wezwałem dowódcę batalionu o siłę wojskową; 
wtenczas dopiero zbiegowisko rozeszło się, a gdy po razy dwa toż 
samo ponawiali z podburzenia wyżej trzech hersztów, zmuszony 
byłem ich aresztować, — tym postąpieniem oburzone zbiegowisko 
domagało się natychmiastowego uwolnienia, zagrażając zbiciem 
podpisanego, że go aż na kijach zaniosą, a może i co więcej mo- 
głoby myniknąć, zmuszony byłem ich uwolnić, obawiając się 
większych następstw, którzy zarazem przeprosili, że więcej tego 
nie zrobią, — jednakże na tym polec nie mogę. Upraszam W. na- 
czelnika powiatu jak w podobnych wypadkach, gdy się zdarzyć 
mogą, mam postąpić.» 


Zajście to w Szczebrzeszynie, nazywane we wszystkich pismach 
urzędowych <znieważeniem burmistrza», było najważniejszym wy- 
padkiem na terenie Zamojszczyzny w ciągu omawianych dwuch 
lat poprzedzających powstanie styczniowe — ze względu na bezpo- 
średnie zetknięcie się wzburzonego tłumu z wojskiem, przy czym 
postawa tego tłumu była tak groźna, że władza administracyjna 
"zmuszona była wypuścić aresztowanych na wolnośc w obawie 
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większych gwałtów, pomimo interwencji całego batalionu piechoty 
kwaterującej stale w Szczebrzeszynie. Winnych «znieważenia» bur- 
mistrza pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. Dochodzenie 
prowadzone było przez sąd policji «prostej» Okręgu Zamojskiego, 
a równocześnie przez władze wojskowe. Jakie było zakończenie 
całej tej sprawy — niewiadomo. Czytamy tylko w aktach, że bur- 
mistrz Wiciejewski odmówił «stawienia się w sądzie dla ustano- 
wienia istoty czynu składając się słabością zdrowia». W końcu 
gubernator lubelski przez naczelnika powiatu służbowo nakazał mu 
stawienie się w sądzie. 


Podobne zdarzenie miało miejsce w Zaklikowie: burmistrz 
aresztował starca Jana Szubartowicza za nieprzychylne odezwanie 
się o rządzie. Czterej inni mieszkańcy odebrali go z aresztu i obie- 
cali burmistrzowi kocią muzykę. Burmistrz wezwał straż granicz- 
ną, która aresztowała wszystkich pięciu. Stąd wynikły nieporząd- 
ki w mieście dnia 10 listopada. Aresztowanych osadzono najpierw 
na odwachu wojskowym w Janowie, a potem skazano na odsie- 
dzenie kary od 2 tygodni do 2 miesięcy w janowskim więzieniu 
poprawczym. 

W październiku 1861 r. w całym kraju zaprowadzono stan 
wojenny. Naczelnikiem wojennym powiatu zamojskiego mianowa- 
ny został pułkownik Bedraga, dowódca Archangiełogorodskiego 
pułku piechoty. Równocześnie w twierdzy Zamościu ustanowiono 
komisje wojskowo-śledczą i wojskowo-sądową dla trzech powiatów 
—zamojskiego, krasnostawskiego i hrubieszowskiego. 

Od tej chwili w powiecie zaczęto częściej dokonywać aresz- 
towań najspokojniejszych nawet obywateli. Trudno uwierzyć za 
jak błahe wykroczenia przeciwko przepisom władz administracyj- 
nych pozbawiano ludzi wolności. Z raportów naczelnika powiatu 
dowiadujemy się, kto i za co został aresztowany: 

W październiku 1861 r. — Józef Lots, dzierżawca — «za nosze- 
nie czapki granatowej rogatej z daszkiem.» 

Albin Krzeszowski, strażnik leśny Ordynacji Zamojskiej — <za 
ukazanie się w sukmanie włościańskiej na kożuchu.» 

Julian Ferencowicz, syn właściciela dóbr — «za ubranie jesien- 
ne z grubego sukna w formie świtki na haftki zapinane.» 

Stefan Moreaux, syn dzierżawcy folwalku Ordynacji Zamoj- 


skiej w kluczu zwierzyniecktm — «za noszenie ubioru włościańskie- 
go t. j. sukmany i czapki.» 
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16 grudnia 1861 r. Seweryn Moreaux ze Zwierzyńca — «za no- 
szenie odróżniającego się ubioru». 


30 grudnia Jan Fedorowicz, oficjalista prywatny gminy Ud- 
rycz — «za przybycie do Janowa w czapce rogatywce». 


Trafiają się czasem curiosa. Np. pewien Żyd przytrzymany 
w Janowie za ukazanie się na ulicy w żałobie, tłumaczył się, że 
żałobę tę nosi «po prababce», a Hugo Granowski, oficjalista leśny 
ordynacki, został aresztowany przez władzę wojskową z przepisów 
stanu wojennego «za obrażające przyzwoitość zapisanie się w książ- 
ce meldunkowej». 

Wszyscy ci aresztowani odsiadywali karę w areszcie w Jano- 
wie, a tylko bardziej skompromitowanych odsyłano do twierdzy 
Zamościa. Do takich należą Rajski, jeometra ze Szczebrzeszyna, 
aresztowany dnia 25 listopada w Zamościu na mocy rozkazu Księ- 
cia Namiestnika Królestwa — przy tym nie podano za co i Włady- 
sław Cetys, dzierżawca folwarku Łapiguza gminy Stary Zamość, 
aresztowany dnia 26 lutego 1862 r. «jako podejrzany o przecho- 
wywanie broni palnej». 


A dnia 6 lutego 1862 r. «ks. Jan Chyliczkowski, proboszcz 
parafii Goraj, przez żandarmerię przyaresztowany i do miasta gu- 
bernialnego Wołogdy w Cesarstwie na mieszkanie odesłany został». 
Za co spotkała go taka kara — naczelnik powiatu nie mówi. 


W lipcu 1862 r. aresztowano strażnika tabacznego Bocheń- 
skiego i Franciszka Kwaczyńskiego, młynarza we wsi Kusze. 


Nieraz z raportów naczelnika powiatu można się dowiedzieć 
rozmaitych szczegółów o ówczesnej Zamojszczyźnie. Gdy np. pod 
koniec roku 1861 polecono wziąć od wszystkich księgarzy w Kon- 
gresówce zobowiązanie, że nie będą sprzedawali zabronionej pieśni 
do Matki Boskiej «Nie opuszczaj nas» — naczelnik powiatu zamoj- 
skiego nie mógł tego uskutecznić, ponieważ, jak sam powiada, 
w całym powiecie zamojskim «nie ma księgarzy i utrzymujących 
składy nut muzycznych». 

W listopadzie 1861 r. zdarzyło się na terenie powiatu zamoj- 
skiego jeszcze jedno zakłócenie spokoju publicznego. Widownią 
nowego poważniejszego zajścia i tym razem był Szczebrzeszyn. 

Dnia 6 listopada odbył się tu doroczny odpust św. Leonarda, 


na który jak zwykle przybyła większa liczba ludzi z okolicznych 
wsi. Po nabożeństwie w kościele parafialnym, a następnie w ka- 
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plicy św. Leonarda na cmentarzu, grono osób zaczęło śpiewać pie- 
śni patriotyczne. O tym «przestępstwie» naczelnik powiatu Skibiń- 
ski donosi natychmiast gubernatorowi cywilnemu w następujących 
słowach: 

«Mam honor donieść JWPanu, że w upłynionym periodzie 
8-dniowym dowódca stojącego w mieście Szczebrzeszynie 3 batalio- 
nu pułku Archangiełogorodskiego piechoty w dniu 6 listopada 
r. b. przyaresztował 6 osób, to jest: 


Franciszka Kołodziejczyka, propinatora ze wsi Gorajca. 
Moreaux, dymisjonowanego junkra. 

Teofila Wiciejewskiego. 

Leonarda Sierpińskiego, szewca. 

Wiktora Makara. 

Jana Sawic, sukiennika — 

za Śpiewanie zakazanych pieśni w kościele parafialnym w mieście 
Szczebrzeszynie i osoby te przysłał pod eskortą do miasta Janowa 
z przydaniem sekretarza magistratu m. Szczebrzeszyna, a «cząstko- 
wy» naczelnik wojenny tutejszego powiatu wszystkie te osoby ode- 
słał stąd do twierdzy Zamościa». 


WOLE" R > 


W jakiś czas potem, w grudniu, już na skutek rozkazu na- 
czelnika Lubelskiego Wojennego Okręgu «za śpiewy w kościółku 
grzebalnym w m. Szczebrzeszynie podczas odpustu w dniu 6 listo- 
pada b. r. zakazanego hymnu — «Boże coś Polskę», aresztowane 
zostały następujące osoby: 


Panie Rajska i Boniecka na dwa tygodnie, Cielecka i Krypia- 
kiewiczowa, jako nie uczestniczki śpiewu, po wycierpieniu trzy- 
dniowego aresztu przez naczelnika wojennego powiatu zamojskiego 
uwolnione zostały, zaś Rajska i Boniecka termin oznaczony odsia- 
dują». ` 

Z raportu naczelnika powiatu z dnia 14 grudnia dowiadujemy 
się nadto, że: «z polecenia dowódcy 3 batalionu Archangiełogorod- 
skiego pułku piechoty, konsystującego w Szczebrzeszynie, przybył 
do wsi Zwierzyńca oficer Zagórski i aresztował następujące osoby: 

1. Konstantego Szyszkowskiego, będącego bez żadnego zatrud- 
nienia. 

2. Stanisława Kozickiego, pisarza prywatnego z ekspedycji 
poczty w Zwierzyńcu. 

3. Franciszka Dyakowskiego, likiernika. 

4. Edwarda Moreaux przy ojcu w Zwierzyńcu zostającego. 
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Wszystkie te cztery osoby nie są stałymi mieszkańcami gminy 
Zwierzyniec, lecz tylko czasowo przebywający i są podejrzane 
o przylepienie z dnia 28 na 29 listopada r. b. w nocy na domach 
w Zwierzyńcu plakatów nakazujących iluminację z zagrożeniem 
wybicia okien, tudzież o wybicie okien u Brodziszewskiego w Zwie- 
rzyńcu dopełnione przed ogłoszeniem stanu wojennego. Areszto- 
wani odwiezieni zostali do twierdzy Zamościa». 

Przedstawiłem tu najważniejsze wypadki w Zamojszczyźnie 
w r. 1861. Raporty naczelnika powiatu w r. 1862 są już mniej cie- 
kawe. Przeważnie mówią one tylko o nadaremnych poszukiwa- 
niach na terenie powiatu zamojskiego ukrywających się przed wła- 
dzami ludzi skompromitowanych politycznie w związku z przygoto- 
wującym się ruchem powstańczym, których poszukiwać polecał 
gubernator lubelski na mocy rozkazu Namiestnika. 

Omawiając wypadki ówczesne w Zamojszczyźnie nie wspom- 
niałem dotychczas nic o samym Zamościu. A to dlatego, że w ra- 
portach naczelnika powiatu przez cały ten okres nie znalazłem 
o nim ani jednej wzmianki. Wspomina się tylko twierdza Zamość, 
dokąd wysyłano aresztowanych za poważniejsze przestępstwa poli- 
tyczne. Można to tłumaczyć tym, że w Zamościu jako twierdzy 
skoncentrowana była większa liczba wojska, że urzędowały tu ko- 
misje wojskowo - śledcza i wojskowo - sądowa, a to uniemożliwiało 
manifestacje patriotyczne i wystąpienia rewolucyjne. 

W świetle tych materiałów ruch narodowy w Zamojszczyźnie 
w latach przedpowstaniowych przedstawia się dość ubogo. Ale, 
jak już zaznaczyłem na wstępie, podane tu wiadomości o tym okre- 
sie dziejów Zamojszczyzny pochodzą z urzędowych źródeł rosyj- 
skich, a więc jednostronnych. Źródeł polskich dotyczących tego 
okresu prawie wcale nie znamy. Nie wiemy jaka tutaj była w rze- 
czywistości podziemna, konspiracyjna praca rewolucyjno - patrio- 
tyczna. Z czasem dopiero, gdy się i te źródła odnajdą, można bę- 
dzie odtworzyć pełny obraz życia Zamojszczyzny w tym, tak waż- 
nym okresie naszych dziejów. 


Źródła: 1) Akta Szczegółowe Rządu Gubernialnego Lubelskiego, tyczące się 
korespondencji w przedmiotach politycznych. Archiwum Wydziału Administracyjnego. 

2) Dieła Lubl. Gub. Prawlenia po czasti sekretnoj. O _ bezporiadkach 
w 1861—62 godu. 

3) Jan Riabinin. Lublin i Lubelskie w przededniu powstania styczniowego. 
Lublin 1925. Str. 80. 


Zygmunt Klukowski. 


110 


STEFAN MILER (Zamość) 


Z PRZEŻYĆ OSOBISTYCH NA TLE «AKTU BRZESKIEGO» 
W ZAMOŚCIU. 


(Garść wspomnień opartych częściowo o listy uczestników 
manifestacji: ks. Józefa Dąbrowskiego, p. Heleny Boguckiej i p. Jana 
Helmana.) 

Czwarty rok wojny światowej przyniósł nadzieję, że ofenzywa 
niemiecka na Zachodzie załamie się. Zwycięski odpór koalicji na 
polach Francji i Belgii, poważne zaangażowanie się Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Półn. do wojny światowej po stronie wrogów 
Niemiec — podtrzymywały wiarę w wyzwolenie się Polski z mro- 
ków.niewoli. Jeden wróg już padł. Moskale pokonani przez Niem- 
ców toczyli u siebie wojny domowe, trzeba jeszcze pogromu in- 
nych zaborców. I oto cud miał się ziścić. A chociaż Niemcy by- 
ły jeszcze silne, działały już siły podziemne P. O. W. powołane 
wolą Józefa Piłsudskiego. Wtem w oczekiwaniu lepszej doli dla 
budzącej się z letargu Ojczyzny na tle potężniejącej już wiary 
w odrodzenie narodu — jak grom z jasnego nieba pada wieść, że 
pokój podpisany między Niemcami i Austrią z jednej, a Rosją i fik- 
cyjną Ukrainą z drugiej strony ma być jej czwartym rozbiorem. 
Wrażenie było piorunujące. Nienawiść do zaborców, do ich cy- 
nizmu politycznego stała się nagle tak żywiołowa i potężna, że 
rzadko kiedy przedtem nastąpiło takie zespolenie serc polskich, 
jak po tym bolesnym i potwornym fakcie nowego rozbioru. Pa- 
miętam te tłumy rodaków przed «c. i k. Kreiskomando» (gmach 
dzisiejszego Starostwa) wznoszące zjadliwe i wrogie okrzyki prze- 
ciwko zaborcom. Było to 17 lutego 1918 roku. Po nabożeństwie 
w Kolegiacie odbył się na cmentarzu kościelnym wiec, na którym 
gorąco przemawiał ksiądz Józef Dąbrowski. Delegacja ludności 
polskiej wręczyła zaraz pisemny protest ówczesnemu komendanto- 
wi austriackiemu pułk. Fiszerowi. Na wiecu i w pochodzie, jaki 
się utworzył przy śpiewie «Roty» obok ludności miejskiej brał 
udział lud wiejski zwłaszcza «koła rolnicze», jakie powstały w tym 
czasie w okolicy Zamościa. Przewodził tej ludnośei wiejskiej 
w manifestowaniu uczuć dyrektor Wyszyński, który był wtedy 
prezesem Związku Kółek Rolniczych oraz p. H. Bogucka, sekretarka 
tego Związku. Z osób biorących udział w manifestacji nie wiele 
pamiętam. Był tam inżynier Kornobis, p. Helman i zdaje się ów- 
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czesny komendant P. O. W. p. Kierzkowski. Wśród wrogich okrzy- 
ków pod adresem Austrii i Niemiec tłum został wyparty z pod 
c. i k. komendy na rynek przez oddziały wojskowe z najeżonymi 
bagnetami. Mało co nie doszłoby do rozlewu krwi, gdyby nie 
perswazje kilku poważniejszych obywateli i, trzeba przyznać, takt 
pułkownika Fiszera. Z rynku po rozwiązaniu się manifestacji, 
część tłumu ze śpiewem «Jeszcze Polska nie zginęła», ze sztanda- 
rem narodowym, spowitym krepą, udała się podniecona na ulicę 
Lwowską. Oczywiście młodzież przejawiała wzburzenie najgoręcej, 
ale przed 20-tu laty i mnie jeszcze, jako niedawnego legionistę, po- 
nosił temperament, to też nic dziwnego, że po drodze odruchowo 
znieważyłem pewnego niemieckiego żołnierza. A było to w cz sie, 
gdy manifestacji przypatrywał się z fajką w ustach jeden z podo- 
ficerów niemieckich oddziału przysłanego na kilka dni z okupacji 
niemieckiej do Zamościa dla konserwacji grobów wojennych. Gdy- 
by był usunął się lub stał gdzieś z daleka nie spotkałby go z pe- 
wnością despekt, jakiego stał się powodem. Na moje wezwanie 
aby salutował sztandar, Niemiec nie reagował, przeciwnie ironicz- 
nie pyknął dymem z fajki. Oburzony podbiegłem i uderzyłem go, 
zrobił się gwałt, na szczęście uderzony jak i parę innych Niemców 
cofnęło się za płoty. Po tym zajściu pochód udał się dalej i wkrót- 
ce na Nowym Mieście rozwiązał się. Wieczorem tegoż dnia — 17 
lutego—odbyło się zebranie przedstawicieli i członków ówczesnych 
organizacji polskich w «Domu Centralnym» w lokalu «Komitetu 
Ratunkowego». Był tam pan Gawroński, dyrektor Kasy Pożyczko- 
wej, p. Helena Bogucka, Jan Sajkiewicz z Karolówki i wiele innych 
osób, których nazwisk już nie pamiętam. Pod koniec zebrania 
. przyszedł tercjan Szykuła przysłany przez p. Pieszkę z wiadomością, 
że poszukuje mię żandarmeria austriacka, wobec tego po zebraniu 
protestującym przeciwko nowemu podziałowi Polski udaję , się 
ostrożnie do kolegi Pieszki, aby przekazać mu posiadaną przy so- 
bie gotówkę dla internatu, którego wtedy byłem kierownikiem. 
Obawiałem się, że w razie nagłego aresztowania mię na ulicy inter- 
nat może pozostać bez pieniędzy. Do internatu udaję się po pół- 
nocy; okazuje się, że pytano się o mnie. Uspakajam dorastającą 
młodzież, która czuwała, a koniecznie chciała mię «obronić» przed 
aresztowaniem i wkrótce kładę się na pół ubrany na otomanę, ale 
nie śpię zbyt długo, gdyż rankiem koło 7-mej słyszę pukanie do 
drzwi. Domyślam się o co chodzi. Otwieram i widzę znajomego 
sierżanta z dwoma uzbrojonymi żołnierzami. Sierżant usprawiedli- 
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wia się z nakazu aresztowania i zaprasza z czeska po polsku do 
dorożki. Tymczasem wdziera się na korytarz zbudzona młodzież. 
Robi się zamieszanie i znów muszę tłomaczyć chłopcom, aby mię 
czasem nie «odbijali», gdyż z pewnością nic złego okupanci mi 
nie zrobią. Mimo to pędzą chłopcy za dorożką do samego ratusza, 
gdzie ulokowano mię zaraz w jednym z pokoji na pierwszym 
piętrze. Dostałem tam o ósmej śniadanie przysłane z policji i koło 
dziewiątej przesłuchał mię bez świadków pewien c. i k. komisarz, 
ale Polak. 

Była to, jak się zaraz przekonałem, zwykła formalność i w do- 
datku naciągana w protokóle przy pomocy życzliwego komisarza 
w ten sposób, aby zeznania stały się możliwie jak najmniej obcią- 
żające mię. Tym komisarzem był podobno późniejszy komendant 
policji w Krakowie 5. p. dr Jasiński. 

Tymczasem wieść o aresztowaniu mię obiegła miasto. Od- 
wiedził mię jeszcze przed południem prezes Sądu ś. p. Jaśkiewicz 
i wzruszony, żegnając, ucałował w czoło. Dowiedziałem się, że do 
pułk. Fiszera przychodzą delegacje, żądające kategorycznie zwolnie- 
nia mnie z aresztu. P. O. W. grozi zamachami na Niemców w ra- 
zie przekazania mię na okupację niemiecką, jak dopominał się tego 
dowódca oddziału. Pułkownik Fiszer, Polak z pochodzenia, odno- 
sił się dość życzliwie do żądań delegacji, zresztą nie bez obaw no- 
wych zajść. W delegacji ze szkół uczestniczył dyrektor gimnazjum 
p. Lewicki oraz dyrektor seminarium p. Mikułowski. Od nich do- 
wiedziałem się, że mi nic już nie grozi. 

„W rezultacie po telefonicznym porozumieniu się pułk. Fiszera 
z generał-gubernatorstwem w Lublinie stanęło na tym, że wobec 
Niemców będę wywieziony (zdaje się do Janowa, gdzie podobno 
było więzienie dla politycznych), pocichu zaś mam udać się zaraz 
do Klemensowa, póki sprawa nie przestanie być głośną i Niemcy 
z Zamościa nie wyjdą. Był już wieczór, gdy bryczka z bocznej 
uliczki przy dzisiejszym Starostwie ze mną w towarzystwie urzęd- 
nika policji potoczyła się dyskretnie w kierunku Szczebrzeszyna. 
Muszę tu dodać, że pułk. Fiszer, do którego mię odesłano z Ratu- 
sza przed wyjazdem, zapewnił mię łamaną polszczyzną, że przymu- 
sowy pobyt w Klemensowie nie potrwa zbyt długo i będzie z pew- 
nością przyjemny. I rzeczywiście 12-dniowy pobyt u państwa dyr. 
Wyszyńskich należał do bardzo miłych, to też wspominam go z roz- 
rzewnieniem na tle tych drogich nam czasów, z których «Polska 


powstała by żyć». Stefan Miler. 
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EDWARD KOPCINSKI 


artysta-malarz, profesor szkół średnich. 


Był jednym z tych, którzy tworzyli szkolnictwo w od- 
rodzonej Rzeczypospolitej. Edward Kopciński przybył do 
Zamościa w 1916 r. i objął stanowisko profesora rysunków 
w gimnazjum męskim. Warunki pracy w okresie wojny 
i pod okupacją austriacką były ciężkie, trudne były 
i w pierwszych latach państwowości własnej; nie było 
właściwych warunków pracy oraz ustalonych metod na- 
uczania i wychowywania; trzeba było być pionierem w tych 
dziedzinach. Zmarły włożył dużo myśli i pracy w gmach 
powstającego szkolnictwa. Ś. p. Edward Kopciński szerzył 
poczucie piękna wśród swoich uczniów, a dzięki swemu 
taktowi i przyjacielskiemu ustosunkowaniu się do młodzieży 
wywierał na nią dodatni wpływ; odwzajemniała się ona 
Zmarłemu szacunkiem i miłością. 

Edward Kopciński urodził się 2 października 1880 r. 
w majątku Trontowice powiatu miechowskiego; do gimna- 
zjum uczęszczał w Krakowie, tam też ukończył Akademię 
Sztuk Pięknych, gdzie pracował pod kierunkiem Stanisław- 
skiego, Axentowicza, W yczółkowskiego, Wyspiańskiego 
i Malczewskiego, poza tym studiował w Paryżu i Mona- 
chium. 

Edward Kopciński był artystą malarzem; pociągała 
Go przyroda, kwiaty, które odtwarzał ze szczególnym za- 
miłowaniem, malował portrety — przeważnie w technice 
pastelowej. Obrazy swoje wystawiał w salonach sztuki 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie i Zakopanem; malował 
też obrazy dla kościołów zamojskich — św. Stanisława, św. 
Katarzyny i kościoła garnizonowego oraz kościoła w Ja- 
nowie Lubelskim. 

Zmarły nigdy nie odmawiał swoich rad i wskazówek, 
czy to w pracach przy pierwotnej rekonstrukcji Rynku 
Głównego w Zamościu, czy przy opracowywaniu dekoracji, 
czy projektów sztandarów, był też jednym z członków za- 
łożycieli «Koła Miłośników Książki» w Zamościu. 

Zmarł po długiej chorobie dnia 11 marca 1938 roku 
we Lwowie, a pochowany został w Zamościu na cmenta- 
rzu miejscowym, dokąd odprowadziły Go nieprzebrane 
tłumy młodzieży szkolnej i całe społeczeństwo zamojskie, 
oddając tym sposobem ostatnią posługę zasłużonemu oby- 
watelowi, wychowawcy i artyście. 
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MISCELLANEA 


BOGDAN HORODYSKI (Warszawa) 
NOTATKA O OBRAZIE ZWIASTOWANIA N. M. P. 


Autorstwo obrazu Zwiastowania, znajdującego się w Kolegia- 
cie Zamojskiej, nie jest ciągle jeszcze wyjaśnione. Przypisuje się 
je ostatnio Carlo Dolce, podczas gdy rękopiśmienny opis dekanatu 
zamojskiego, sporządzony w 1834 r.!) podawał jako autora tego 
pięknego obrazu «sławnego Angelo», co Mycielski?) uważał za ozna- 
czenie Fra Angelica z Fiesole. 


Nie od rzeczy zatem będzie może ogłoszenie notatki, znale- 
zionej wśród papierów prywatnych Ordynata Stanisława Zamoy- 
skiego. *) 


Na ćwiartce papieru, mocno już poszarpanej, ręka XVIII wie- 
ku umieściła następujące objaśnienie: 


La pittura della SS-ma Annunziata dei Servi in Firenze 
attribuita a S. Luca pittore e opera d'un tal pittore Bartolomeo 
che viste nel secolo 13; precisamente dipinse quella imagine 
l’anno 1236, come si rileva dalle memorie auttentiche di quel 
Monastero S. Dissert. dal Lami. 

Due antiche pitture di quella imagine sono presto dal 
Professor Ciampi. 

Quella che e presto di S. E. il Sign. Conte Zamoicki 
viene dal pittore Allori. 


(Niżej ręką Stanisława Zamoyskiego dopisek:) 
Notice sur le tableau de Iannontiation, lequel se trouve a la 
Collegiate de Zamość. 


Nie mając zamiaru, ani przygotowania, by przeprowadzić ana- 
liżę miarodajności i prawdziwości tej informacji, podajemy ją tylko 
dla zwrócenia na nią uwagi specjalistów. 


B. H. 
1) Akademia Umiejętności. rkps. nr. 1235. 


3) Sprawozdania z posiedzeń Komisji Historii Sztuki 1902 r., CLXIX. 
3)  Znajdujących się w Bibl. Ordynacji Zamojskiej. 
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BOGDAN HORODYSKI (Warszawa) 
Z CZASÓW AUSTRIACKICH. 


Wczesną wiosną 1797 r. cesarz austriacki Józef II zdecydował 
się na energiczną ofenzywę przeciwko wojskom Republiki Francu- 
skiej, działającym we Włoszech. Generał Napoleon Bonaparte, wódz 
zwycięskiej armii, nietylko kęs po kęsie odrywał ziemie italskie 
od Świętego Cesarstwa Rzymskiego, ale i z wielką przebiegło- 
ścią polityczną tworzył nowe rzeczpospolite ,o starych, rzymskich, 
nazwach. To, nawet w razie ewentualnej klęski Francuzów, mo- 
gło być powodem nowych dla Cesarstwa komplikacyj. W pod- 
nieconych umysłach włoskich mogła się zrodzić myśl o odbudowie 
tradycji wielkiego i niezależnego państwa italskich przodków. 

Gospodarka Napoleona trwała już od roku prawie. Ratunek 
dla Cesarstwa był tylko w szybkiej i stanowczej z francuskimi na- 
jeźdźcami rozprawie, którą organizował w pierwszych miesiącach 
1797 r. arcyksiąże austriacki Karol. 

Na intencję tego przedsięwzięcia zarządzono w całej monarchii 

"Józefa II uroczyste modły. Poddać się musiał temu nakazowi 
i Zamość, który od 25 lat pozostawał pod okupacją wojsk cesar- 
skich. Z tego też niezawodnie czasu pochodzi podane niżej rozpo- 
rządzenie, nie opatrzone datą. 

Nużące i wymuszone, całogodzinne klęczenie mistrzów cecho- 
wych i ich żon, szlachetnego Magistratu i ubogich miasta Zamo- 
ścia nie przyniosło jednak monarchii pożytku. W tym samym bo- 
wiem czasie, w marcu 1797 r., Napoleon podążał na Wiedeń i to 
zmusiło Austrię do szukania dróg dyplomatycznych dla odwróce- 
nia niebezpieczeństwa. Kompania włoska tego roku skończyła się 
pokojem, zawartym w Campo Formio 17 października, pokojem, za 
który ludność Paryża zgotowała Napoleonowi wspaniałą owację. 


Rozporządzenie 
Trzydniowego Nabożeństwa w Kollegiacie Zamoyskiey odprawiać 
się maiącego za szczęśliwe powodzenie oręża Nayiaśnieyszego 
Monarchy naszego na kampanii tegoroczney przedsiewziętey '). 
1-0 W niedziele 3-cią Postu?) w swoim czasie na prymaryi wy- 
stawiony będzie Nayświętszy Sakrament w monstrancyi y na- 
1) Bibl. Ordyn. Zamojskiej, rkps. 1905, k. 1. 


2) W roku 1797 był to dzień 19 marca, nabożeństwo zatem odbyło się و‎ 
20 i 21 marca. 


bożeństwo zwykłe to iest koronka śpiewana, po koronce Pry- 
ma, po niey wotywa S. Mikołaia, po wotywie, ieżeli to bydź 
może, żeby była msza żołnierska w Kollegiacie, po wotywie 
Godziny Kanoniczne, wreszcie suma y kazanie stosownie do 
tego Nabożeństwa, to wszystko do godziny iedynastey. 

Od godziny iedynastey do 12 xięża wszyscy Świeccy Kolle- 
giaty, Prześwietny Cyrkuł, Sąd Kryminalny, Urząd Celny y Ta- 
baczny maią klęczeć y modlić się na wzwyż wyrażoną in- 
tencyą. 

Od 12 do 1 ubodzy instytutowi y inni bez braku maią 
klęczeć y modlić się, aby Bóg błogosławił orężowi Monarchy 
naszego. 

Od 1 do 2 same szkoły łacińskie y PP. Professorowie. 

Od 2 do 3 Szkoły normalne z PP. Professorami. 

Od 3 do 4 nieszpory y kompleta. 

Od 4 do 5 Passya z ludem śpiewana y kazanie aż do szóstey. 


Dzień drugi tegoż Nabożeństwa. 


Od 8 zrana Prymarya, Pryma, wotywa, godziny, suma do 
11-nastey. 

Od 11 do 12 xięża zakonni Franciszkanie, Reformaci, Magi- 
strat Zamoyski maią klęczeć. 

Od 12 znowu Instytut y inni ubodzy. 

Od 1 do 2 Cech Krawiecki, Kuśnierski, Kapeluszniki z czela- 
dzią y żonami. 

Od 2 do 3 Cech Kowalski, Slósarski, Zygarmistrze, Miecznicy 
y inni do Cechów należący. 

Od 3 Cech Piekarski y Rzeźnicki y inni handlujący mąką 
y krupami z dziećmi y żonami. 

Od 4 Szewcki Cech z żonami y czeladzią, chłopcami w ter- 
minie będącemi bez braku. 

Od 5 kurs, kompleta y Supplikacye. 


Dzień trzeci tegoż Nabożeństwa. 


Od 8 Prymarya y wszystko iak wyżey drugiego dnia. 
Od 11 do 12 złączeni xięża świeccy i zakonni. 
Od 12 do 1 Instytut ubogich y inni. 


3) W odpisie tym zmodernizowano znaki przestankowe i częściowo ortografię 
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z zachowaniem użycia cy» i «x» dla utrzymania charakteru staroświecczyzny. 
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4-0 Od 1 do 2 Cech Tkacki, Powroźnicy, Mularze z żonami. 

5-0 Od 2 Cech Stolarski, Bednarze, Cieśle, Miodowary, Gancarze 
z żonami. 

6-0 Od 3 znowu Szlachetny Magistrat z subalternami y mężami. 

70 Od 4 do 6 Kurs śpiewany, Kompleta, solenna processya 
w assystencyi wszystkich Cechów z wachlami, świecami y cho- 
rągwiami, po processyi Te Deum Laudamus, na końcu bene- 
dykcya ludowi dana będzie, y tak zakończy się też Nabożeń- 
stwo, na którey konkluzyi maią bydź zakonnicy z Krzyżem. 


Podał Bogdan Horodyski. 


MICHAŁ PIESZKO (Zamość) 


ZAMOŚĆ W OPRESJI SZWEDZKIEJ 1656 ROKU 


Król Jan Kazimierz, z całym dworem od roku 1655 przebywa- 
jąc na emigracji, stale myślał o szybkim powrocie do ojczyzny 
i o organizowaniu skutecznego oporu przeciwko Szwedom. W tej 
też myśli pisał z Opola na Śląsku do Jana Zamoyskiego, (starosty 
Kałuskiego — pana na Zamościu), zalecając mu gorąco utrzymanie 
fortecy zamojskiej, zwracając równocześnie uwagę na fakt, iż w po- 
dobnym przykrym stanie znajdują się również Lwów i Kamieniec 
Podolski. W liście swym do J. Zamoyskiego król Jan Kazimierz 
odwoływał się do jego poczucia honoru i ambicji, pisząc te słowa: 
«..Nie pójdzie w zapomnienie nigdy dzielność i sława przodków 
wierności twojej, na którą oni zawsze zarabiali...» Jak zawsze tak 
i teraz ród Zamoyskich nie zawiódł nadziei ojczyzny. 

Niebawem król Jan Kazimierz — już po powrocie swym do 
Polski — założył główną kwaterę wojenną we Lwowie, by tu orga- 
nizować szeroką akcję wyrzucenia nieprzyjaciół z Polski. Silny 
pierścień wojsk szwedzkich oblegających Zamość nie był jednak 
wystarczający, by przeszkodzić Janowi Kazimierzowi w nawiązaniu 
kontaktu pisemnego z oblężonymi. W jednym z swych listów wy- 
słanych wówczas do Zamościa pisał: «...A że Zamoście miasto i for- 
teca wierności twoiei, na której siła Rzeczypospolitej zależy, od nie- 
przyjaciół w oblężeniu zostawa, nie wątpimy, że Wierność Twoia tak 
się o to starać będziesz, iakoby nieprzyjaciel odpór mieć mógł, a za 
tem też forteca odwagą i męstwem Wierności Twoiei obroniona i za- 
trzymana zostawała, czem Wierność Twoia wzbudzisz tem bardziei 
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nieśmiertelną przodków swych sławę...»'). Otó moralne podstawy, 
na których J. Zamoyski fundował swą tak energiczną obronę prze- 
ciwko nieprzyjaciołom. Sam też król szwedzki, zażywszy sztuki 
dyplomatycznej i wojskowej doszedł wówczas do przekonania, iż 
jego dalszy pobyt pod Zamościem jest bezcelowy. Położenie oble- 
gających stawało się z dniem każdym coraz to trudniejsze, zwła- 
zscza, iż siły wojskowe króla Jana Kazimierza wzrastały z dniem 
każdym, zaciskając wokół wojsk szwedzkich coraz to ciaśniejszy 
węzeł. W ten sposób rozwijające się operacje wojenne w. Polsce 
sprawiły, iż Karol Gustaw znalazł się sam jakby w oblężeniu. 
W myśl uniwersału królewskiego, wydanego jeszcze 20 listopada 
z. r. w Opolu, drobne oddziały szlachty a także i ludu wiejskiego 
uwijały się na wszelkich drogach i ścieżkach, prowadzących do 
obozu szwedzkiego pod Zamościem, nie dopuszczając dowozu żyw- 
ności dla nieprzyjaciela. Nadto całe morze wód z roztopów wio- 
sennych i niezgłębione błota dobijały do reszty i tak już zgnębio- 
nego króla szwedzkiego. 

Dla braku widoków powodzenia król szwedzki postanowił 
zwinąć oblężenie i pójść w stronę Lwowa, celem rozgromienia no- 
wych zbrojnych sił polskich. Już gotując się do pochodu, jeszcze 
w ostatniej chwili próbował nowego podstępu celem zajęcia twier- 
dzy zamojskiej. W tym celu król szwedzki wysłał z prośbą do 
J. Zamoyskiego Forgella, by mu pozwolił przemaszerować w stronę 
Lwowa drogą prowadzącą wzdłuż murów fortecznych. W prośbie 
tej krył się podstęp, gdyż cała armia szwedzka, tak blisko dopusz- 
czona do murów, mogła nagłym atakiem opanować twierdzę. Za- 
moyski jednak poznał się na podstępie i dlatego kategorycznie 
odmówił, natomiast nadmienił «...o pół mili dalej jest inna zarówno 
dobra droga...». Nie zrażony tym król szwedzki prosił jeszcze, by 
mu J. Zamoyski dał dwuch lub trzech ze szlachty jako zakładników, 
którzy mieli być poręczeniem swobodnego odejścia wojsk szwedz- 
kich. Karol Gustaw wprost niewyczerpany w coraz to nowych 
pomysłach chciał jeszcze zaofiarować J. Zamoyskiemu dziesięciu 
żołnierzy szwedzkich, by ci w czasie przechodu wojsk .ochraniali 
dobra ordynackie. Zamoyski jednak w oburzeniu odrzekł: «..że 
nie dbał o ich stratę w usłudze Króla Pana swego, który mu inne- 
mi nagrodzi...»*). 


1) Rkp. Archiwum Zamoyskich w Warszawie L. 1828. 
*) Lettres des Pierre des Noyers Berlin 1859. 116 Et. scq. 
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Był to ostatni akt podstępnych pertraktacyj szwedzkich ٨٥ 
pół wściekły za tę pogardę kazał (król szwedzki) podpalić wszyst- 
kie okoliczne wioski...» i tak wśród morza ognia armia szwedzka 
powoli posuwała się w stronę Lwowa, licząc zapewne na tanie 
zwycięstwo. Wówczas to i prastary gród Szczebrzeszyn padł ofiarą 
straszliwej pożogi wojennej. 

Dnia 1 marca 1656 roku twierdza zamojska była już wolna 
od opresji nieprzyjacielskiej. 

W ślad za ustępującą armią szwedzką szedł Stefan Czarniecki, 
zarywając ją z różnych stron, to też Karol Gustaw obawiając się 
dostać w dwa ognie pod Tomaszowem skręcił na Janów Lubelski, 
gdzie stanął 3 marca. Na decyzję zmiany kierunku pochodu miały 
wpłynąć również zbyt błotniste drogi prowadzące w stronę Lwowa, 
podczas gdy w stronę Wisły były więcej piaszczyste. Ustępującą 
z pod Zamościa armię szwedzką zarywały nie tylko oddziały Ste- 
fana Czarnieckiego ale i włościanie. «..Żołnierzy (szwedzkich), 
szukających żywności i wypoczynku, zbłąkanych i chorych chłopi 
bez miłosierdzia mordowali...') W walkach tych z ustępującym 
nieprzyjacielem zaznaczył się silny udział włościan zamojskich i to 
nie tylko tych, których groza wojenna zapędziła w mury twierdzy, 
ale i tych, którzy pozostali na swej ojcowiźnie. 

Dzięki nieustępliwej gotowości bojowej oddziałów Stefana 
Czarnieckiego oraz czynnej postawie bojowej ludu lubelskiego po- 
chód Szwedów z pod Zamościa do Jarosławia nad Sanem stał się 
grobem armii szwedzkiej. O tej tragedii armii nieprzyjacielskiej 
tak pisze słynny historyk niemiecki Pufendorf: «...W całej wojnie 
nic tak dotkliwie nie dało się we znaki wojskom królewskim jak 
ta droga do Jarosławia...» *) («...Vix ulla res toto hoc bello regiis 
copiis tantam cladem intulerit, quam iter hoc Jaroslaviense...»). 
Współczesny kronikarz niemiecki, zestawiający wypadki całej tej 
wojny, nazwał Zamość «..znamienitym grodem... który dzielnie 
oparł się nieprzyjacielowi...» (Die fürnehme Stadt und Festung Za- 
moscia, die sich aber tapfer niedersetzte...) 3) 

Bohaterski opór twierdzy zamojskiej — podobnie jak i jasno- 
górskiej — podziałał silnie na podniesienie otuchy wśród ludności 


1) L. Kubala: Wojna szwecka 1655—1656. Lwów. Str. 282. 

2) Samuelis de Pufendorf: De rebus a Caroli Gustavo Sveciae Rege gestis. 
Norimbergae Anno MDCCXXTIX. III. str. 8. 

3) Theatri Europ. — tom VII, str. 913. 
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Polski. Jan Zamoyski, główny bohater tej obrony, stał się wów- 
czas przedmiotem wielkiego podziwu szerokich kół ówczesnego 
społeczeństwa. Zewsząd spieszono do niego z wyrazami radości 
i uznania. Wśród pism gratulacyjnych jakie wówczas otrzymał 
J. Zamoyski zasługuje na specjalną uwagę list podkanclerzego 
Trzebickiego, biskupa krakowskiego, o następującej treści: 


«Applaudo Gloriae JW. Pana, którą masz i mieć ad omnem 
posteritatem będziesz, żeś tej fortecy swoiei dotrzymał i nie dał 
w ręce nieprzyjacielskie. Cieszę się wielce, że to coś zawsze mó- 
wił, teraz rzeczą samą pokazał, a wierność i miłość ku Panu i Oy- 
czyźnie. Zawstydziłeś W. Pan nie tylko wzmocnione i ufortyfiko- 
wane miasta pruskie, które się marnie — nie broniąc — poddały, nie 
tylko całe województwa, ale potężne książęta i elektorów, którzy 
lubo się nie poddali ale niepoczciwie poiednali. Nic nie straciw- 
szy, ani nie iednaiąc de hoste triumphaus. Czego ia J. W. Panu 
i stąd nieśmiertelną sławę winszuię, łasce zatem J. W. Pana pilnie 
się oddaiąc» etc. etc. ') 


Inne jeszcze bardziej charakterystyczne pismo łacińskie tych 
czasów brzmi: «...Miasto Zamość najobronniejsze w roku 1656... 
„.Teraz zaś zwycięstwami znowu najsławniejsze, spokojne od nie- 
bezpieczeństw, zabezpieczone od podobnych nieszczęść... ...samo 
jedno uwolnione od oblężenia, a za sprawą Bożą od zabójczego jak 
piorun ataku nieprzyjacielskiego zachowane... Szczęśliwe miasto, 
kiedy posiada tak potężne umocnienia, a jeszcze więcej szczęśliwe 
dla nad nim opieki Boskiej i dla serca wnuka (Zamoyskiego). Ów 
Wielki Zamoyski to miasto od fundamentów zbudował, a wnuk 
jego Jan powiększył i wzmocnił. Szlachtę i lud plebejski (tam 
przebywający) zachęcił do nieugiętej walki i oporu. Króla szwedz- 
kiego, który podstępem zwyciężył tyle miast, przemądrze zwiódł, 
zwyciężył i przepędził. Przybył on, zobaczył Zamość, lecz zwycię- 
żony, w upokorzeniu na pośmiewisko ustąpił... Niech Bóg Wszech- 
mocny to sprawi, aby ten prawy syn (J. Zamoyski) Matki Ojczy- 
zny, wsławiony wspaniałymi czynami, mógł zawsze gromić nie- 
przyjaciół Ojczyzny i oby dożył jeszcze wielu najszczęśliwszych 
lat...» *) 

Michał Pieszko. 


Arch. Zamoyskich w Warszawie. Rkp. L: 1825.‏ ا 
Arch. ks. Czartoryskich. Rkp. 1656.‏ )+ 
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SPRAWOZDANIA I OCENY 


JAN ZACHWATOWICZ (Warszawa) 
` MODEL ZAMOŚCIA NA WYSTAWIE W PARYŻU 1937. 


Prace nad dziejami architektury i obwarowań Zamościa pro- 
wadzone od lat przez Zakład Architektury Polskiej i Historii Sztu- 
ki Politechniki Warszawskiej znalazły wyraz w wydanej w r. 1936 
monografii Zamościa jako twierdzy. Już wówczas nurtowała 
myśl wykonania plastycznego modelu miasta, posiadającego zwartą 
i interesującą strukturę i zachowującego do dziś wiele fragmentów 
swej pięknej renesansowej przeszłości. 


Przy omówieniu programu udziału Zakładu Architektury Pol- 
skiej w Międzynarodowej Wystawie w Paryżu r. 1937 sprawa wy- 
konania modelu Zamościa została uznana za rzecz doniosłej wagi 
i gorąco poparta przez Komisarza Rządowego Wystawy, który udzie- 
lił Zakładowi środków na wykonanie modelu. Czas przeznaczony 
na wykonanie modelu był bardzo krótki, zaledwie 5 miesięcy, 
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a w okres ten wliczyć należało również niezbędne studia oraz ze- 
branie i opracowanie materiałów do modelu. 


Przy wyborze okresu, który miał przedstawić model miasta, 
przyjęto nie czas pierwszych lat po powstaniu miasta t. j. nie ko- 
niec w. XVI, lecz okres pełnego już rozkwitu, kiedy ukończone 
już były tak wielkie i wspaniałe budowle jak ratusz, kościół Fran- 
ciszkanów i in., a więc koniec XVII w. Wykonanie modelu obwa- 
rowań, wobec uprzedniego wyczerpującego opracowania tematu 
nie nastręczało trudności; większe miejskie obiekty można było 
również wykonać na podstawie dawnych rycin i pomiarów; opra- 
cowanie jednak zabudowania miasta t. j. domów mieszkalnych na- 
potkało na poważne trudności i wymagało specjalnych studiów. 
Ilości i rodzaje domów mieszkalnych ustalone zostały dla poszcze- 
gólnych ulic w/g lustracji z r. 1666, znajdującej się w Bibliotece 
Ordynacji Zamoyskich w W-wie. Architektoniczne jednak przed- 
stawienie tych obiektów nastręczało poważne trudności, bowiem 
domy miasta poza Rynkiem Głównym uległy poważnym przekształ- 
ceniom; wymagało to starannego przestudiowania materiału gra- 
ficznego dotyczącego Zamościa i wyłowienia z niego wskazówek 
do konstrukcji dawnego wyglądu domów mieszkalnych Zamościa. 
Zaprojektować również wypadło nie istniejący dziś kościół Ormiań- 
ski, z którego znany był w ogólnych zarysach plan oraz kilka wi- 
doków niezbyt zgodnych ze sobą. Z widoków tych i z placu mo- 
żna było ustalić ogólny charakter centralnej świątyni z kopułą 
zbliżoną do kościoła Bazylianów i z wieżą-dzwonnicą, umieszczoną 
z boku głównej elewacji budynku. 


Model został wykonany w skali 1:500 i obejmuje teren mia- 
sta z obwarowaniami w/g stanu z końca XVII w., oraz przyległe 
części terenu wraz z fragmentem zalewy dla scharakteryzowania 
topografii miasta. Poziomy poszczególnych części terenu przyjęte 
zostały w/g współczesnego planu warstwicowego. 


Wymiar modelu wyniósł 1.80 x 2.10 m. Teren wykonany zo- 
stał na mocnej drewnianej ramie z warstw dykty. Wały obwaro- 
wań i część zabudowań również z drzewa. Obiekty bardziej skom- 
plikowane wykonane zostały w metalu (cynk) z trawionymi pla- 
stycznymi detalami architektonicznymi. Całość modelu po zmon- 
towaniu została opracowana barwnie. Zastosowanie drzewa i me- 
talu z zupełnym wyeliminowaniem gipsu stworzyło mocny o- 
biekt zdolny do przebycia dalekiej drogi. Model został osłonięty 
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taflami szkła na metalowych niklowanych ramach. Materiały i ry- 
sunki do modelu opracowane zostały w Zakładzie Architektury 
Polskiej Politechniki Warszawskiej, model wykonał artysta rzeź- 
biarz St. Siemaszko, pod kierunkiem dr. inż. arch. Jana Zachwato- 
wicza, adiunkta Zakładu. Model został wystawiony w Paryżu 
w dziale urbanistyki w nowym budynku Trocadero, łącznie z in- 
nymi eksponatami wystawionymi przez Zakład Architektury Pol- 
skiej. Łącznie z modelem Zamościa wystawiony został pierwotny 
plan miasła z XVI w., powiększenie zdjęcia lotniczego jako ilu- 
stracja stanu obecnego i szkic do projektu urbanistycznego opraco- 
wania miasta, w którym wydobyta została jego pierwotna zabytko- 
wa forma. 


Za eksponaty tego działu a więc i za model Zamościa uzyskał 
Zakład odznaczenie «Grand Prix». Świadczy to o zainteresowaniu 
jakie wzbudził Zamość jako miasto o wysokich walorach architek- 
tonicznych. Świadczy to również o konieczności wzmożenia wy- 
siłków do przywrócenia Zamościowi w czasie najbliższym jego 
właściwej szaty, dzięki której zasłynie ponownie, jak słynął w daw- 
nych wiekach. 


Jan Zachwatowicz. 
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LUDWIK ZEMBRZUSKI (Warszawa) 


NA MARGINESIE «WSPOMNIEŃ STAREGO LEKARZA 
O CZASACH POWSTANIA LISTOPADOWEGO (1825 — 1835)» 
KAZIMIERZA ŁUKASZEWICZA. 


(Wydał Dr Zygmunt Klukowski. Zamość. 
1937. str. 72 z Przedmową Wydawcy.) 


Wspomnienia i pamiętniki wogóle — to cenne dokumenty dla 
każdego historyka, a teza ta nie potrzebuje specjalnego uzasadnie- 
nia dla tych, którzy poświęcają się studiom przeszłości. Czytając 
«Wspomnienia Starego Lekarza», pomimo woli przychodzą na myśl 
«Wspomnienia z przeszłości» d-ra Wiktora Feliksa Szokalskiego, 
a to dlatego, że jedne i drugie (a zwłaszcza T. I. wspomnień Szo- 
kalskiego) odnoszą się do tej samej epoki i że autorzy obu pa- 
miętników pochodzili mniej więcej z tej samej sfery i byli prawie 
rówieśnikami, bo Szokalski przyszedł na świat tylko o 6 lat póź- 
niej od Łukaszewicza; wreszcie obaj byli świadkami i uczestnikami 
powstania listopadowego oraz stosunków bezpośrednio poprzedza- 
jących wojnę polsko-rosyjską 1831 r. 

Jednak treść wspomnień Starego Lekarza stanowi jak gdyby 
odwrotną stronę medalu pamiętników lekarza - obywatela, jakim 
był Wiktor Szokalski. I jeden i drugi dają nam obraz pewnego 
odłamu społeczeństwa warszawskiego z czasów ich studiów na 
wydziale lekarskim Królewskiego Uniwersytetu Warszawskiego 
i własnych przeżyć oraz działalności w charakterze lekarzy wojsko- 
wych w walkach 1831 r. Nie można powiedzieć, ażeby Szokalski- 
medyk brał bardziej żywy udział w wypadkach konspiracyjnych, 
przygotowujących wybuch powstania, a tłumaczenie jego, że stu- 
denci wydziału lekarskiego odseparowani byli w swych zajęciach 
naukowych od pozostałej części młodzieży akademickiej, biorącej 
udział w tych wypadkach, nie jest dość przekonywujące. W każ- 
dym razie Szokalski interesował się ruchem ówczesnym społeczno- 
politycznym, zapoznał się dokładnie z konstytucją Królestwa P., 
znał stan umysłów, wiedział o istnieniu tajnych związków i Towa- 
rzystwa Patriotycznego, wczuwał się w panujące nastroje i analizo- 
wał je. Łukaszewicz w tym czasie żył z dala od tego wszystkiego, 
przechodził obojętnie obok zdarzeń doniosłych i poważnych, zdra- 
dzając przyszłego karierowicza i zwykłego zjadacza chleba, przy 
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tym zarozumiałego, pewnego siebie i nie wahającego się już w cza- 
sie studiów lekarskich stosować z tupetem kuracji nieraz w cięż- 
szych przypadkach chorobowych u dorosłych i dzieci. Towarzy- 
stwa, w których obracali się obaj pamiętnikarze i w których znaj- 
dowali upodobanie, różniły się też wiele pod względem poziomu 
kulturalnego, inteligencji i aspiracyj. Ci, z którymi przestawał 
Szokalski, stanowczo górowali nad kompanią niewielkiej wartości 
umysłowej i moralnej Łukaszewicza. Szokalski przebywał w śro- 
dowisku wprawdzie też nie pozbawionym pewnych wad i śmie- 
szności, lecz mniej więcej inteligentnym, w atmosferze zdrowej, 
tymczasem typy kolegów, przyjaciół i znajomych Łukaszewicza 
świadczą o ich kołtuństwie, połączonym z egoizmem i cynizmem 
życiowym. Gdyby sądzić ze wspomnień Ł., możnaby nabrać nader 
ujemnego i smutnego przekonania o mieszczańskim środowisku 
warszawskim epoki przedpowstaniowej, a wszakże wiemy, że po- 
dobne stosunki wśród większości społeczeństwa polskiego wówczas 
nie panowały. Ten młody Łukaszewicz, już lekarz, noszący mun- 
dur wojska polskiego, jakże się ucieszył, kiedy znalazł na ulicy 
srebrnego rubla, za którego mógł podpić sobie z kolegą! 

O wieleż inną była też działalność medyka  Szokalskiego 
na stanowisku lekarza batalionowego w porównaniu z jego star- 
szym kolegą lekarzem batalionowym Łukaszewiczem w samym 
powstaniu. Łukaszewicz spełniał rozkazy automatycznie, ale wy- 
padki panowały nad nim, niosły go, był on ich biernym i niemal 
obojętnym pionkiem; Szokalski żył ruchem powstańczym na polu 
walki, poświęcał się swej działalności z całym oddaniem i z po- 
czuciem wielkiej odpowiedzialności, był prawdziwym żołnierzem- 
lekarzem, który wreszcie zasłużył sobie na krzyż Virtuti Militari. 
Szokalski bolał głęboko nad brakami w służbie zdrowia i nad nie- 
powodzeniem oręża polskiego, Łukaszewicz potraktował w swych 
wspomnieniach tragiczne przejście do Galicji korpusu Ramorina, 
w którym służył, niemal jak... spacer! Zdobywał się on niekiedy 
tylko na <humanie», die nie wratomo o czym. A porem! ®zo- 
kalski, dotrwawszy do końca i przeszedłszy z resztkami armii pol- 
skiej do Prus, kończy studia za granicą, zaznacza się wybitnie na 
polu nauki i społecznym na emigracji, marzy o powrocie do kraju, 
a kiedy to wreszcie nastąpiło, jaśnieje zaletami lekarza, profesora 
i działacza społecznego - patrioty. Łukaszewicz po powrocie do 
Warszawy, chce wstąpić na służbę rosyjską, a gdy to się nie udaje, 
osiada w mieście prowincjonalnym i, mówiąc słowami Matlakow- 
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skiego, <hoduje brzuszek lekarski». Zaletą wspomnień Łukaszewi- 
cza jest absolutna szczerość, co stanowi ich wartość. 

Na zakończenie pewna uwaga, która bynajmniej nie stanowi 
zarzutu, a jest osobistym poglądem niżej podpisanego. Szanowny 
Wydawca «Wspomnień Starego Lekarza» bez wątpienia kierował 
się, oddając je do druku, właściwym Mu zamiłowaniem do wydo- 
bywania na światło dzienne prawdy historycznej tak, jak się ona 
przedstawia, bez żadnych osłonek i w takim ujmowaniu tego za- 
gadnienia tkwi wielka zasługa kolegi Klukowskiego. Jednak czy 
nie szkoda poniesionego trudu? Czy może nie lepiej było zacho- 
wać ten rękopis d-ra Łukaszewicza w jego stanie dziewiczym dla 
ewentualnego wyzyskania w odpowiednim oświetleniu przez histo- 
ryka obyczajowości polskiej danej epoki, aniżeli udostępnić szer- 
szemu ogółowi czytelników, nie zawsze oceniających dość bezstron- 


nie i krytycznie same fakty przeszłości ? 
Ludwik Zembrzuski. 


KRONIKA 


Archiwum Zamojskie. Komitet redakcyjny «Teki Za- 
mojskiej» przystąpił do organizowania Archiwum Zamojskiego, 
w którym będzie gromadził wszelkiego rodzaju rękopisy, dokumen- 
ty, pamiętniki, wspomnienia, opisy, a nawet krótkie notatki o waż- 
niejszych zdarzeniach, rysunki, fotografie, wycinki z gazet itp. do- 
tyczące dziejów i kultury regionalnej Zamojszczyzny. Szczególna 
uwaga zwrócona będzie na okres walk o niepodległość. W związ- 
ku z tym komitet zwraca się do wszystkich przyjaciół Zamojszczyz- 
ny z gorącą prośbą o poparcie jego zamierzeń i przekazywanie 
do Archiwum — na ręce członków komitetu — wszelkich wymienio- 
nych wyżej materiałów, które mogą mieć ogromne znaczenie dla 
przyszłych badaczy dziejów Ziemi Zamojskiej. 


Zjazd Starostów. W dniach rostą Wielanowskim odczyty p. t. 


«O organizacji służby zdrowia», «O or- 
ganizacji służby zdrowia w powiecie 
zamojskim» i «O zagadnieniach spół- 
dzielczych». 

Uczestnicy zjazdu po zakończeniu 
obrad zwiedzili w powiecie zamojskim 
i tomaszowskim instytucje związane 
z urządzeniami sanitarnymi i spółdziel- 
czymi. 


18 i 19 lutego odbył się dwudniowy 
Zjazd starostów województwa lubel- 
skiego pod przewodnictwem wojew. 
J. de Tramecourt, poświęcony sprawom 
sanitarnym i spółdzielczym. 

Podczas zjazdu zostały wygłoszone 
przez naczelnika Wydziału Zdrowia 
dr Danielskiego, starostę Sochańskiego 
i starostę Sochańskiego łącznie ze sta- 
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3) rzeźni wywozowej; 

4) przedsięwziąć nowoczesne zorga- 
nizowanie targowiska w Zamościu; 

5) wzmóc rozwój mleczarstwa spół- 
dzielczego; 

6) wreszcie w związku z koniecz- 
nością poprawy struktury gospo- 
darstw wiejskich przyspieszyć 
prace scaleniowe i zwołać spe- 
cjalny zjazd dla zagadnień łą- 
karskich. 


Szczegółowa treść referatów i prze- 
bieg dyskusji ukażą się niebawem 
w formie osobnej publikacji. 


Muzeum Regionalne w Za- 
mościu. Przed kilkunastu laty w spo- 
łeczeństwie zamojskim powstał projekt 
założenia w Zamościu muzeum regio- 
nalnego. 


W roku 1925 Wydział Powiatowy 
przeznaczył na ten cel salę w Domu 
Ludowym (w gmachu pofranciszkań- 
skim), gdzie ustawiono szafy i gabloty, 
stopniowo wypełniając je eksponatami, 
przy czym wśród zebranych przedmio- 
tów spora ilość monet została wykopa- 
na przy regulacji w roku 1924 parku 
w Zamościu. 

17 września 1926 roku Sejmik Za- 
mojski na plenarnym zebraniu, po wy- 
słuchaniu referatu członka Sejmiku inż. 
Juliana Wyszyńskiego, dokonał wybo- 
ru komisji «Muzeum Ziemi Zamojskiej» 
w składzie: adw. Tomasza Czernickie- 
go, dr. Zygmunta Klukowskiego, dyr. 
Gimnazjum Kazimierza Lewickiego, 
adw. Henryka Rosińskiego i dyr. cukr. 
w Klemensowie Juliana Wyszyńskiego, 
uchwalając statut dla Muzeum. Na 
tymże zebraniu Sejmik wyraził dr. Z. 
Klukowskiemu podziękowanie za ofia- 
rowane do muzeum eksponaty. 


Tak było do 1933 roku. 


9 marca tego roku Wydział Powia- 
towy, poszukując lokalu dla Komunal- 
nej Kasy Oszczędności, uznał za wła- 


Zjazd gospodarczy. — Dnia 
6 marca b. r. w obecności wojew. J. de 
Tramecourt i gen. Olbrychta odbył się 
w Zamościu przy udziale około 600 
osób zjazd gospodarczy poświęcony 
zagadnieniom rolniczym w związku 
z nowymi perspektywami otwierający- 
mi się przed gospodarką powiatu z ra- 
cji przynależności tutejszych terenów, 
jako przyszłego spichrza, do Central- 
nego Okręgu Przemysłowego. 


W referatach wygłoszonych na zjeź- 
dzie, starosta M. Sochański przedstawił 
ogólny zarys całokształtu gospodarki rol- 
niczej w powiecie, — dyrektor szkoły rol- 
niczej inż. Bauer zdefiniował istniejące 
warunki rozwojowe wsi zamojskiej i w 
odpowiednich tezach nakreślił potrzeby 
i zadania zmierzające do przystosowa- 
nia się powiatu zamojskiego do czeka- 
jących go zadań w niedalekiej przyszło- 
ci, — agronom powiatowy Syta omówił 
sprawy melioracyjne powiatu, uwzględ- 
niając specjalnie potrzeby podniesienia 
kultury łąkarskiej z uwagi na niewy- 
zyskane w odpowiedni sposób na tym 
odcinku możliwości produkcyjne, — 
Sadlicki Jan, inspektor Związku Rewi- 
zyjnego Spółdzielni Rolniczych i Zarob- 
kowo-gospodarczych z Lublina zrefero- 
wał sprawy spółdzielcze. 


Po referatach wywiązała się oży- 
wiona dyskusja rzeczowa, w której 
licznie zabierali głos zainteresowani 
bezpośrednio przedstawiciele wsi. 


Zjazd powziął następujące rezolucje 
jako dezyderaty: 


1) wzmóc działalność w organizo- 
waniu spółdzielczości spożywczo- 
rolniczej celem usystematyzowa- 
nia zbytu zbóż i stworzenia od- 
powiedniego aparatu, któryby 
również zabezpieczył potrzeby 
aprowizacyjne dla celów pań- 
stwowych; 

przyspieszyć budowę elewatora 
zbożowego i 


= 
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Odczyty w Stowarzysze- 
niu «Rodzina Urzędnicza» 
w Zamościu. Jako kontynuacja za- 
inicjowanych w jesieni odczytów, od- 
były się dalsze prelekcje. W dniu 
18 stycznia dr Z. Klukowski omówił 
«Udział Zamojszczyzny w powstaniu 
styczniowym». 8 lutego dyr. A. Szczer- 
bowski przedstawił «Twórczość Bole- 
sława Leśmiana». Wybrane utwory 
recytowali pp. Junowie. Dnia 8 mar- 
ca dr Wit Tarnawski wygłosił odczyt 
na temat «Przyrodolecznictwo w zakła- 
dzie Kosowskim dr Tarnawskiego». 


Towarzystwo Śpiewacze 
«Lutnia», założone w Zamościu 
z inicjatywy p. p. Ogórkiewicza Jana 
i Strzyżowskiego Jana, w roku bieżącym 
obchodzi 10-tą rocznicę swego istnienia. 


Różne stany przeżywało to Towa- 
rzystwo w ciągu swego kulturalnego 
bytowania. Początkowo obejmowało 
niewielką liczbę osób, wyłącznie męż- 
czyzn i dopiero w roku 1935 zorgani- 
zowało większy chór mieszany, cztero- 
głosowy, który dzięki wytężonej pracy 
dyrygentów (pp. Zdrojewski, Tchórzew- 
ski, Nowacki i Kuklewicz) podniósł wy- 
konanie pieśni do poziomu artystycz- 
nego. 


Towarzystwo Śpiewacze «Lutnia» 
wypełnia swymi produkcjami część 
programów wszystkich ważniejszych 
uroczystości, odbywających się w Za- 
mościu i przyczynia się wydatnie do 
stałego podnoszenia ich poziomu arty- 
stycznego. 


Do chóru «Lutnia» należy obecnie 
48 osób, silnie uczuciowo związanych 
ze Stowarzyszeniem, pracujących z wy- 
trwałą ochotą i przez swój stosunek do 
pieśni polskiej dających gwarancję, że 
praca pójdzie w przyszłości coraz le- 
piej, bez przerw i wpływać będzie stale 
na podnoszenie się kultury śpiewaczej 
wśród mieszkańców miasta Zamościa. 
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ściwe salę zajętą przez Muzeum oddać 
do dyspozycji Komunalnej Kasy, ekspo- 
naty zaś i meble przekazać Państwo- 
wemu Gimnazjum Męskiemu, niektóre 
zaś przedmioty zainteresowanym ٥٥٥ 
bom prywatnym. 


14 grudnia 1936 roku zarząd Od- 
działu Zamojskiego Polskiego Towarzy- 
stwa Krajoznawczego, założonego w Za- 
mościu w grudniu 1934 roku, postano- 
wił, opierając się na statucie, założyć 
Muzeum Regionalne i poczynić starania, 
by rozproszone eksponaty zostały, 
w miarę możności, umieszczone w po- 
wstającym muzeum. 


Obecnie Muzeum mieści się w jed- 
nej z sal Ratusza; posiada 610 ekspo- 
natów z zakresu historii Zamościa, 
wojska, etnografii, geologii, botaniki, 
zoologii, archeologii przedhistorycznej, 
sztuki, drukarstwa i ikonografii (podo- 
bizny hetmana J. Zamoyskiego i ko- 
mendantów twierdzy Zamość). 


Muzeum obejmuje powiaty: biłgo- 
rajski, janowski, krasnostawski, toma- 
szowski, zamojski i częściowo hrubie- 
szowski, czyli teren pozostający przed 
laty pod wpływem Ordynacji Zamojskiej. 


Zarząd oddziału Towarzystwa nie- 
ustannie dąży do dalszego rozwoju 
Muzeum, wierząc jednocześnie, że spo- 
łeczeństwo, posiadane przez siebie 
przedmioty, charakteryzujące region, 
ofiaruje lub zdeponuje w Muzeum. 


Oddział Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego 
w Zamościu zorganizował w dniu 
18 lutego 1938 roku wykład dr. Kazi- 
mierza Zakrzewskiego, profesora Uni- 
wersytetu J. Piłsudskiego, na temat 
«Upadek świata starożytnego». 


Wykład ten odbył się przy współ- 
udziale Uniwersytetu J. Piłsudskiego 
i Instytutu Oświaty Pracowniczej w War- 
szawie. 


WYDAWNICTWA 
KOŁA MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI W ZAMOŚCIU. 


Stanisław Młodożeniec. Kwadraty. Zamość. 1925 
Wyczerpane. 


Szymon Szymonowicz i jego czasy. Rozprawy i stu- 
dia. Pod red. prof. Dr Stanisława Łempickiego. Zamość. 1929. 
Cena 3 złote. 

Prof. Dr Stanisław Łempicki. Medyceusz polski XVI w. 
(Rzecz o mecenacie Jana Zamoyskiego). Zamość. 1929. Cena 
1 zł. 


Dr Janina Królińska. Szymon Szymonowic. Zamość. 1929 
Cena 1 zł. 

Prof. Dr Stanisław Kot. Helmstedt i Zamość. Z dziejów 
kultury humanistycznej. Zamość. 1929. Cena 1.50 zł. 
Pamiętnik Zjazdu Naukowego im. Szymona Szymonowi- 
cza w Zamościu z września 1929 r. Zamość. 1929. Cena 1 zł. 
Zamość. Teka drzeworytów Tadeusza Cieślewskiego syna. 
1929. Cena 4 zł. 

Tadeusz Sarnecki. Wódz. Misterium tragiczne. Zamość. 
1936. Wyczerpane. 

Adam Szczerbowski. Współczesna poezja polska. 1915— 
1935. Antologia poetycka. Zamość. 1936. Cena 5 zł. 


Łukaszewicz Kazimierz. Wspomnienia starego lekarza 
o czasach powstania listopadowego (1825—1835). Wydał Dr Zyg- 
munt Klukowski. Zamość. 1937. Cena 1.80 zł. 


Mieczysław Kossowski. Chłód drogi. Zamość. 1937. 
Cena 3 zł. 

Angelus Silesius.  Pątnik anielski. Tłumaczył Adam 
Szczerbowski. Zamość. 1937. Cena 1 zł. 


Jan Zamoyski. Rada Sprawy Wojennej. Zamość. 1937. 
Druk bibliofilski. Wydawnictwo nie było sprzedawane. 
Miłosz Gembarzewski. Muzyk spośród ‘ludu. Wspo- 
mnienie o Józefie Pomarańskim. Zamość. 1937. Druk biblio- 
filski. Wydawnictwo nie było sprzedawane. 


Adam Szczerbowski. Bolesław Leśmian. Zamość 1938. 
Cena 2.50 zł. 
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powiatu Zamojskiego 
w Zamościu 
ul. Żeromskiego ı. Tel. 148. 


wraz z Oddziałem w Szczebrzeszynie 


Obrót roczny za 1936 r. = zł 26.202.606.34 
Obrót roczny za 1937 r. = zł 42.844.187.94 


Wkłady oszczędnościowe i czekowe na 1.1 1937 r. 
zł 1.179.251.61 


Wkłady oszczędnościowe i czekowe na 1.1 1938 r. 
zł 1.670.117.35 
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PROWADZI DZIAŁY: 
MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH 
PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 
LISTE W NA RAMY 


Druk wykonano w Drukarni 
Rady Powiatowej w Zamościu 


